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codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

w Kr a k o w ie  m iesięczna  6 z łp . —  k w a rta ln a  1C złp . p o lsk ą  m onetą .
W k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 5 z łr . 2 0 k r. m . k.

P r z e d  p i a ł a
przyjm uje się w K sięgarni F . B a u m g a k d te n a  przy Głównym R ynku N r 458 . 
1'ń-niądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do u ió r a  e x p e d y c i i  c za su  

wyraziwszy na k o p ercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

o g ł o s z e n ia , ROZPRAWY o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie , księgarskie, lnmdlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

Uw ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .
£ a  o [s 1 a < ą

od w iersza  p e ty tow ogo  za  jed n o razo w e  um ieszczenie po 8 g ro szy , n as tęp n e  po 
3 g rosze  —  z  d o p ła tą  10  k ra j carów  za  k ażd ą  p u b lik a c ją  n a  s tę p e l rządow y

Ai i w t y
m efrankow ant nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów, iw r  N um er pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na ktvartal II. 1851 r.

— # #  —

P rzedpła ta  dziennika  C z a s  na kw ar­
ta ł  1 /■■ t j n a  miesiące Kwiecień , M aj t 
Czerwiec w yn osi:

w K r a k o w ie .......................... z r̂ ' ^ kr. —
na prow incyi razem  z  p rze ­

syłką  pocztową • s r̂ • & kr. 2 0
Nadto p r z y jm u je  się prenum erata  m ie­

sięczna, ale tylko dla K rakow a , w ilo­
ści z łr . 1 kr. 30.

D ru k o w a n e  listy prenum eracyjne po­
wrotne  , wyszczególniają dostatecznie w a­
runki prenum eraty.

Dla uniknienia om yłek w adressowaniu  
dziennika, upraszam y naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
nrenurncracyjnego dołączać zechcieli d r u -  
k o w a n e  k a r t k i  a d r  es  s o  w e.

Dla braku konwency i  pocztow ej z  C r a n -  
C y ą , dziennik o tyle jedyn ie  m oże być 
do tego kraju p rze sy ła n ym , o ile tam ie  
n a  m i e j s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszam y j  a k n a j  u s  i  l  n i  e j  
P P . Abonentów z  prow in cyi, aby prenu­
meratę W C Z e S I l i e  nadesłać zechcieli, 
jeśli niechcą doznać zw ło k i w przesy łce  
dziennika — tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący kw a rta ł lub na dwa p ierw sze  
kw arta ły  niezupełną z ło z y li  nalezytość, 
u by brakującą kwotę do *5 z łr .  2 0  kr. 
kw artaln ie , a 10 z łr . 4 0  kr. półrocznie  
Sp i ę s z n i e  nadesłać raczyli.

wszystko , co czytelników naszych z  p rze d ­
miotów w ystaw y obchodzić może.

Redakcjja.

’Od chwili otwarcia w ystaw y Londyń­
skiej C z a s  zam ieszczać będzie o He w o ­
lności codzienn ie , własne szczegółowe  
korespondencie , obejmujące m n ie j-w ięce j

Kraków 2 kwietnia.
W  jednym z zeszłorocznych artykułów 

o majątku gminy Krakowa, obliczywszy jej 
niedobór na rok 1850 w summie 146,000  
złr., powiedzieliśmy:

„ Nietrudno przewidzieć jakie są tego niedoboru 
następności; urzędnicy (  w Radzie Miejskiej)  nie­
pła tn i,  w biórach pracują sami aplikanci, którzy 
zmuszeni myśleć naprzód o własnem utrzymaniu, 
mimo najlepszej chęci niemogą dopełniać obowiąz­
ków; komissarze policyi, mający pod swoim dozo­
rem kilka lub kilkanaście u lic , biorą pensye jako 
dyetaryusze; — w kassie nawet miejskiej jeden tyl­
ko czy dwóch urzędników etatowych, zresztą sami 
aplikanci lub pobierający dyety, chociaż wyraźnie 
prawo m ów i: że wszyscy urzędnicy przy kassach 
publicznych powinni być etatowi. — Jakież więc te­
go niedoboru muszą być następności : brak ludzi, 
brak rąk — stąd nieład i zamieszanie, a jeśli j e ­
szcze ludzie i konie nie łamią sobie nóg na bruku, 
jeśli przez mosty przejechać można, jeśli kilkunastu 
ludzi przez nadzwyczajne w pracy i poświęceniu 
może mniej-więcej wydołać tysiącznym interessom, 
zapobiegając przynajmniej,  aby najpilniejsze sprawy 
nie zalegały : to pewno nie wina tych opfakauych  
s to su n kó w ,  które kazały Radzie Miejskiej z pustym 
workiem czuwać nad miastem i sprawować jego  zarząd."

Te opłakane stosunki istnieją już od r. 
I'- 4 8 , to jest, od chwili utworzenia Rady, 
dotrwały przez cały rok zeszły, pogorszyły 
się o wiele pożarem 18go lipca i zaszły  
nas w roku bieżącym.

Domyślaliśmy się iż tak jest, widząc, że 
Rada Miejska nrmo ogłoszonej licytacyi do 
budowy kanałów nie przystąpiła, że nawet 
nieprzedsiębrała naprawy walących s ię , że 
po ulicach zepsute chodniki, po drogach stosy 
błota i śmieci leżące przez tygodnie; —  
dzisiaj zaś przekonywamy się widocznie od­
czytując świeżo ogłoszony projekt budżetu 
na rok 1851.

Tegoroczny budżet okazuje następne po­
równanie :

Dochody pewne . . . 70 ,000 zlr.
W y d a tk i................................295 ,000  „

Niedobór 2 2 5 ,0 0 0  złr.
W  porównaniu z zeszłorocznym dochody 

zmniejszyły się, wydatki przez pożar l8go  
lipca powiększyły się o wiele, deficyt jest 
już tak wielki, że jednoroczny ca ły  przy­
chód pokryć go nie może.

Sk^d się to bierze? Czyli miasto niema 
wystarczających dochodów ?

Miasto ma własne dochody. Ma realności 
dotąd przez Rząd zatrzymywane, ma kapi­
tały przezeń niezwrócone, ma dochody z po­
datków miejskich, wcielonych do kassy pań­
stwa.

Mieszkańcy Krakowa oprócz podatków 
ogólnych płacą na potrzeby miasta: czopowe, 
drogowe, szlachtuzowe i kanałowe, dymowe 
itd. Te opłaty do r. 1847 wystarczały; 
od owego czasu przyłączono je do docho­
dów ogólnych monarchii, od owego też cza­
su nie idą na zaspokojenie potrzeb gminy.

Niedosyc na tern. Rada Miejska, jako 
organ Rządu w poruczonym zakresie w ła­
dzy, ma zdany na siebie obowiązek spra­
wo wania policyi lokalnej, jest pierwszą in- 
stancyą inkwirującą w sprawach kryminal­
n y c h ,  u t r z y m u je  a r e s z t a  i td . ,  w ez e in  w s z y -  
stkiern zastępuje R z ą d ;  na ten ce l  w  roku 

8 4 8  zyskała dotacyą 4 7 ,4 9 7  złr. rocznie.
Rada Miejska tych obowiązków nie prze­

stała pełnić, dotacya wpływać przestała. 
Zaległość więc z dwóch lat wynosi 95,(100 złr.

Celem budowy kanałów i utrzymania do­
mu pracy, Zgromadzenie reprezentantów w r. 
1833 naznaczyło dopłatę od rzezi bydła, 
zastrzegając wyraźnie, aby dochody z niej 
płynące, nigdy na inny użytek obracane nie 
były. To zastrzeżenie szanowane było do

roku 1847 ; odtąd, mimo że część na 
kanały przeznaczona w summie corocznej 
16,979 złr. w pływ ała, na cel przez pra­
wodawcę naznaczony wydano tylko 4 9 5 7  złr.; 
reszta użyta została przez Rząd.

Z aległości od r. 1848  wynoszą 71 ,5 0 0  złr.
S łysze liśm y  ju ż , że Rząd uznał prawa 

gminy do czopowego. Mimo tego dochód ten 
wypuściła Verwalterya skarbowa za 50 ,000  
złr. rocznie. I ta nawet summa nie w pływ a  
do kassy gminnej, która otrzymuje z niej 
tylko 1 0 ,0 0 0  złr. rocznie.
' Zaległości od r. 1848  wynoszą 118,000 złr.

Wyliczone tu zaległości razem z procen­
tem trzechletnim od kapitałów miejskich 
(9 8 8 9  złr .) tw orzą summę 2 9 4 ,7 5 3  złr.

A  zatem — mimo kilku niezbędnych bu­
dowli, mimo klęsk pożarowych, mimo na­
wału reparacyj po kilkuletniem zaniedbaniu, 
a ztąd mimo tak wysokiego budżetu, fun­
dusze miejskie jeszcze na jego pokrycie wy­
starczą. Chodzi tylko o ich zwrot.

Ufamy sprawiedliwości W ys. Ministeryum, 
iż w sprawie od tak dawna wiszącej, zechce 
miastu wymierzyć sprawiedliwość i na dal­
sze nienarażać je straty.

W  artykule wstępnym pisma naszego z d. 
Igo kwietnia mówiąc o instytucyi kredytowej 
miejskiej, obiecaliśmy pilnie podawać wszy­
stkie wiadomości przedmiotu tego tyczące. 
Uczyniliśmy tamże wzmiankę o projekcie 
w Radzie przemysłowej W rocławskiej. Osta­
tnie dzienniki wrocławskie podają wiadomość, 
iż celem poparcia w tym względzie tak Ra­
dy przemysłowej jak i Rady gminnej, utwo­
rzyło się stowarzyszenie „ strzeżenia inte- 
ressów miejskich właścicieli.*^ Programem 
jego ma być statut Frólinera, wypracowany 
dla Marchii Rrandenburskiej. Zamiarem jest 
stowarzyszenia przedsięwzięcie to rozciągnąć

CZEŚĆ LITEM C K O -M TO TTC IM .

M A T O .
Powieść z niedawnych czasów.

{Ciąg dalszy J

Nadeszło lato roku 1830. W  pobliżu Jędrzejówki 
w małem miasteczku stał jeden szwadron puł­
ku d rag o n ó w , oficerowie tego szwadronu bywali 
wszyscy w Jędrze jdw ce, — hrabia który nie umiał 
nikogo ani przyjąć ani nieprzyjąć, znosił te wizyty,—-  
i ani się domyślając, że to było nie wswojem miej­
scu, sadził się jeszcze na wystawne dla nich obia­
dy i herbaty. Pomiędzy tymi oficerami był niejaki 
pan Flottcrwell, Anglik podobno czy Hollender, cz ło­
wiek młody, zimny, milczący, który miał najlepsze 
konie i najwięcej pieniędzy, i w Jędrzejówce bywał 
najczęśc ie j,— zrazu nie uważałem na to, i jego czę­
stsze wizyty przypisywałem nudom małego mia­
steczka i tęsknocie za lepszem towarzystwem, któ­
rego niemiał w swoim szwadronie , ,  lecz nie mó— 
gieni niezauważyć pewnej zmiany w Kamilli i wzra­
stającej w niej z każdym dniem większej dla mnie 
obojętności. Myśl, że Kamilla mogła się tak p rze­
nieść sercem ze mnie na Anglika, jak  się przenio­
sła z Adasia na mnie, zaburzyła moją spokojność 
odebrała mi sen i nudziła mnie bezustannie.... po­
stanowiłem przekonać się naocznie, ile prawdy za­
wierać mogły moje podejrzenia.

Trzynaście nocy czatowałem za lemi samemi krza 
kami o podał od ogrodu Jędrzejow ieckiego, z za 
których widziałem Adasia żegnającego się z Kamil­
lą. I wyobraź sobie, czego niemoże przypadek ?.... 
Jednego ranka, kiedy j ż tak byłem znużony, że 
prawie upadałem na siłach, a oczy moje tak się do 
snu kleiły i tak osłab ły ,  że mi się jakieś widma 
pokazywać poczęły.— cbyląc s*§ tąk ku ziemi za 
czerpnąłem rosy porannej która się szuliła na li 
ściach i kroplami spadała na trawę przemyłem nią 
oczy i odświeżyłem twarz moją pałającą od ognia 
i znużenia. Orzeźwiłem się cały,, i rzuciłem okiem 
ku ogrodowi.... cóż u jrza łem ?- Oto w tern samem 
miejscu przy częstokołach, pomiędzy krzakiem róży 
i akacyi, jak  przeszłego roku przy pożegnaniu z A -  
dasiem, s ta ła ,  zda mi się naw et,  że w tern samćm 
ubraniu białem i różową gazą osłonięta.... Kamilla

głowę miała schyloną ku kwiatowi róży, na której 
liściach opierały się końce jej rozpuszczonych c ie-  
inno-blond loków.... przy niej stał oficer Anglik i 
trzymając ją  za prawą rączkę , dziwnie lubieżnie 
szeptał jej jakieś słodkie wyznania do ucha.

Na ten widok krew się wzburzyła we mnie i
jakby fala morza w ś c ie k łe g o  uderzy a nu i o  g ło ­
wy— porwałem za b ro ń , którą ima e |n Pr^Y sobie 
i pierwsza myśl moja by ła ,  Anglikowi w łeb  pal­
n ą ć ; - l e c z  po chwili fala tej krwi wzburzonej po­
toczyła mi się kłębami od głowy, em
zbladł natychmiast i skamieniał-, jeszcze chwile
stałem tak nieruchomo, i byłem p° o ''Y o^y ni po­
sągom które śród krzewów s t o j ą » ' , le~ 
bawem zimny rozum mnie z b u d z i , 00 . m, ecz 
nie na to ,  iżby przekonawszy sif? 0 ,
inilli, spokojnie powróeić do domu i p iec,
lecz aby się zemścić głębokiej urazy, a cze r -  
wono-ognistą ranę wypaliła w mym 1

Postąpiłem więc naprzód i zbliży en ę a d_ 
kanaście kroków ku częstokołom, _ c lar) ?Wl®
byli tak sobą zajęci i tak zatopieni w czu ościach, 
że wcale nieuważali na to, co się w ,° °i n ' c , /_z 'a~ 
ł o ,  mogłem był ich podejść i zabrać ze so ą ,  
lecz ja  przystąpiłem tylko znienacka ! pociwyciwszy 
całą siłą za ramię Anglika, zawołałem mu w u c h o :

—  God dam, master FlotterweU- . . .  
Anglik się zimno obejrzał,  jak by g° ) 0 aomar

był ukąsił i odpowiedział mi sucho.
—  Gad d a m ,  _  Kamilla zn ik n ę ła , ja k b y  jakie 

napowietrzne widziadło. Poczćm zaPY ie An­
glik całkiem obojętnie, co innie sp o do
wyszpiegowania jego tajemnej sC f  n
działem mu na to ,  że niech mi mb,?d™  ” ‘° -
odpowiadać na to zapytanie i ofiar°w c ^ ° d -
powiedź, a to taką,  któraby jednego uprzą­
tnęła drugiemu. „ . .

—  Masz pan jaką broń z sobą ? — zaP) 8 mnie 
znowu.

—  Mam pistolety. , ... . . ,
— A moje są w olstrach na koni , ry tam

czeka za dw orem , —  możemy tę rzecz na ychmiast 
ukończyć, przy wschodzącein słońcu, w parę minut 
po schadzce miłosnej jeszcze się nigdy me strzela­
łe m ,  -  będę Się strzelał z prawdziwą satys- 
fakcyą.

To mówiąc puścił się prosto na prawo po pod 
częstokół ku końcowi ogrodu, gdzie w cieniu drzew 
stał jego  koń osiodłany; ja  szedłem tuż przy nim.

Przyznam ci s ię ,  że ta zimna krew trochę mnie 
uderzyła.... tyle angielszczyzny niespodziewałem się 
w tenczas nawet w Angliku,—  dzisiaj mam jej sam 
może w ięce j , a przynajmniej daleko więcej jej wi­
działem w Londynie, — jest to prawdziwa satys- 
fakeya.

Doszedłszy do konia, który cienką i długą w y­
ciągnąwszy sz y ję , skubał sobie trawkę ze ziemi, 
Anglik wyciągnął swoje pistolety z olster i oddał 
mi je  do ręki m ów iąc : Pokaż mi pan swoje. U - 
ezyniłem to ,  oglądnął je  i oddał mi na powrót,  a 
swoje odebrał, i położył na płocie. Poczein dobył 
pugilaresu i oparłszy się na siodle pisał coś ołów­
kiem na małej karteczce papieru, —  skończywszy 
rzekł mi: „Jeżeli zg inę,  zechcesz pan tę karteczkę 
wraz z tym pierścionkiem który oto tu mam na pal­
cu, odesłać wedle adresu wymienionego w tej kart­
ce. Czy pan masz także coś do przekazania?"

—  Nic, mości panie,— odrzekłem.
—  Więc służę panu.
Flottcrwell  wziął konia za uzdę i idąc naprzód 

wiódł za sobą ,  ja szedłem tuż przy n im ,— tak u-  
szliśmy kilkaset kroków i niezatrzymaliśmy się aż 
na miejscu, skąd już dworu widać nie było. Tam 
wycedził znów Anglik.

—  Do barriery, nieprawda ? po ośm kroków.
— I owszem,— odpowiedziałem. Rozmierzyliśmy 

plac i pozrucawszy ze siebie zwierzchnie suknie 
stanęliśmy. Z wyciągniętemi przeciwko sobie pisto­
letami przystąpiliśmy obadwa do bar ie r ,  któreśmy 
sukniami naszemi oznaczyli,— Anglik chciał mnie wy­
raźnie przetrzymać— przy barierach staliśmy jeszcze 
po parę sekund— Anglik mierzył mi w samą g ło ­
wę— zdawało mi się naw et,  że widziałem tę kulę 
która mi miała w mózgu uwiązgnąć.... ja  mierzy­
łem  w se rc e ,  w tę miłość angielską dla Kamilli— 
i wypaliłem p ierwszy, — kula moja przeszyła pierś 
Anglika trochę poniżej prawego ramienia. W  tym 
samym momencie i Anglik wystrzelił ,  lecz spudło-  
d łow af ,—i upadł krwią zbroczony na ziemię. Przy­
skoczyłem do niego i obwiązałem mu moją własną 
bielizną i chustkami ranę tak silnie, ile to było p ° -  
dobnem ,— puczem wskoczywszy na jego  konia po­
pędziłem do dworu po ratunek. Za pół godziny le­
żał Anglik na łóżku w pokoju sypialnym hrabiego, 
a Kamilla siedziała przy nim i podawała mu wodę
i chłodnik— . . .  . , . . . .

W  pare tygodni potem, kiedy się dowiedziałem;
że pan F  lo iter well  ma się daleko lepićj i je s t  na

drodze wyzdrowienia, pojechałem do Jędrzejów ki,  
aby go odwidzić. Anglik leżał na tein samem miej­
scu, gdziem go był owego dnia zostawił, w jego 
nogach stary hrabia z swoją twarzą g łupkowato- 
rumianą, a obok łóżka Kamilla z książką francuską 
w ręku, którą głośno czytała. Kiedym wszedł, hra­
bia się zerwał aby mnie powitać, a Kamilla zbla­
d ła ,  zachwiała się i omdlała; otrzeźwionej wstyd 
zarumienił czoło, nieśmiała oczu podnieść i na mnie 
popatrzeć, siedziała chwilkę milcząca, lecz niebawem 
skarżąc się na ból głowy, wyszła do swego pokoju.

Inną razą kiedy znów przyjechałem odwiedzić 
horego , Kamilla była wesołą i dziwnie dobrze u- 

sposobioną. Uważałem, że ciągle się kręc.ła jak 
gdyby miała coś na języku i nie miała odwagi po­
wiedzieć, a nareszcie zbliżyła się do mnie i podała 
mi list, robiąc przytem minę dumnie-głupią i naJ_ 
wilie tryumfującą. Odebrałem list i p o sz e d ł* 2)' do 
okna odczytałem,— Adaś pisał do niej p o e z y ę  swo­
jej miłości, lecz ten list, pomimo tego, ie  rnme ,a~ 
kie rzeczy nie wzruszają zupełn ie ,  miał w sobie 
tak głęboko smętną tęsknotę , taki krwawy żal za 
zniszczoną przeszłością , i zawierał lak gorące u -  
czucia, że musiałem przyznać, iż był P ° mistrzow­
sku pisany. . , . . .

W p ięć  miesięcy potem A nglik  wyz rowiał i oże­
nił się z panną Kamillą, przes awszy służyć u 
d ra gon ów , — było to w łaśn ie  na pot zątku grudnia 
1830 roku. Stryj mój powrot i a Adasia zostawił 
na Wołyniu. Mnie się gospoi ars wo znudziło, więc 
wyjechałem do W a rsz a w y  i zaciągnąłem  się do a r -  
tyleryi. Były to chwile ,  które z prawdziwą* przyje­
mnością wspominam, s łuz 8 w artyleryi pod dobrym 
i zdolnym d o w ó d z cą  jea prawdziwą rozkoszą,  — 
w o jn a  może zając i ożywić nawet i znudzonego 
człowieka, chociaż nie każda,  bo biłem się potem 
w Algierze, ale to mnie nie bawiło.

Adaś takie podówczas służył w wojsku, lecz 
w konnicy, jak zwyczajnie wszyscy, którzy w rze­
czy nie cenią treść, jeno powierzchowne świecidła 
i piosneczki przy obozowych o g n i s k a c h ,  i wronego 
konika, który r£y za swoj,„ jedźccm, jak w poezy- 
11 eh Bohdana. Adaś był ranny pod Groihowem i 
leżał w lazarecie w W arszawie; w kwietniu byłem 
także w Warszawie, dowiedziałem się o nim i p o -  
szedłem go odwiedzić....

Na lichein łożu leżał on blady i boleściami stra­
w io n y ,— twarz jego  z d aw a ła  się łaknąć w o dy ,  jak 
wyschnięta palma na piaszczystej pustyni. Serce j e -
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n a  c a ł y  S z l ^ s k ,  a  W r o c ł a w  z a  p u n k t  
ś r o d k o w y  c z y n n o ś c i  s w y c h  o b r a ć .

N a  p o s ie d z e n iu  R a d y  g m in n e j  w  d. 31 
m a r c a  o z n a j m i ł  b u r m is t r z  R a r t s c h ,  ż e  z  g r o  
m a d z e n ie  d e p u t a c y i  m ie j s k i e j ,  o d d a w n a  s ię  
ty m  p r o je k te m  z a j m o w a ł o .  Ż y c z e n ie m  j e s t  
m a g i s t r a t u ,  p r z e r w a n e  c z y n n o ś c i  n a  n o w o  
r o z p o c z ą ć ,  i w  t y m  c e lu  w y d e le g o w a n y  z o ­
s t a ł a  k o m i s s y a ,  k t ó r a  o t r z y m a ł a  p o le c e n ie  p o ­
r o z u m ie n ia  s i f  w  ty m w gJęd z ie  z e  s t o w a ­
r z y s z e n i e m  p o w y ż e j  w z m i a n k o w a n e m ,  tu d z ie ż  
z  b i e g ł y m i -  O  ow ocach  p r a c y  te j  k o m is s y  
n i e o m i e s z k a m y  donieść  w  s w o im  c z a s ie .

W  k w e s ty i  ce lne j o d b i e r a m y  n a s t ę p u j ą c y
a r t y k u ł :

J u ż  poprzednio s t a w a ją c  w  obronie  T o w a ­
r z y s t w a  lo ln iczego  k ra k o w sk ie g o  p r z y w io d łe m  
n a  jego u s p ra w ie d l iw ie n ie  p rz e c iw k o  uw agom  
obw inia jącym  j e  o oboję tność  w  n ie d o p iln o w a-  
mu in te resu  ro ln ic tw a  p rz y  ag i tu ją cy m  się  w  W i e ­
dniu z je ź d z ie  r e p re z e n ta n tó w  p r o w in c v j ,  d la ro z ­
p o zn a w an ia  z a p ro je k to w a n e j  p r z e z  M in is te ryum  
handlu  ta ry f y  c e ln e j ,  iż  T o w a r z y s t w o  tu te jsze  
pomne n a  sw o je  p o w o ła n i e ,  p r z e s ł a ł o  w y s ł a ­
nem u z G alicyi m ężow i za u fan ia  J O .  k s ięc iu  K a ­
ro lo w i J a b ło n o w s k ie m u  s w e  u w a g i ,  sk re ś la ją c e  
s to sunk i  ro ln ic tw a  w  zach o d n ich  o b w o d a c h ,  ii 
n a s u w a ją c e  coby  d la  podn ies ien ia  onegoż  u c z y ­
nić pod w z g lę d em  celnym w y p a d a ło .  D ziś  m iło  
mi j e s t  don ieść  w sp ó łz io m k o m  a  ra z e m  w s p ó ł -  
z ie m ia n o m , iż  J O .  ksia^żę J a b ło n o w s k i  w  tych 
dn ia ch  n a d e s ł a ł  tu te jszem u  K om ite tow i s p r a w o ­
z d a n ie  z  u ż y c ia  p r z e s ła n e g o  mu m a te ry a łu .  
z k tó reg o  d o s ta te c z n e  p ły n ie  p rz e k o n a n ie ,  iż 
o t r z y m a n e  w  ta ry f ie  m odyfikaoye , b y ły  ostatnim 

do k tó reg o  u s i ło w a n ia

budulcowego i o p a ło w e g o  k tó re  na  p r z y s z ło ś ć  
P° 1 kr .  od 1 0 0  s tóp  sz eśc ien n y c h  c ł a  w clio -  
dowego o p ła c a ć  będz ie .  C ło  na że lazo  ku te  z a ­
g ran iczne  a ty le  do u ży tk u  ro ln ic tw a po trzebne , 
do z ł r .  2  kr .  3 0  od c e n tn a ra  z o s ia ło  zn iżone; 
p o d w y ż sz o n e  z a ś  od m achin  do z ł r .  4  od c e n ­
tn a ra  z u w a g i  na  p o trze b ę  pobudzenia  fab ryk  
k ra jo w y c h  do za ję c ia  s ię  tym w yrobem . C ło  od 
konopi ró w n ie  a r t y k u ł u  po trze b y  g o sp o d a rs tw a  
do 5  kr .  od c e n tn a ra  z o s ta ło  zniżonem . C ło  od 
b y d ła  z o s ta ło  na  d o ty c h c z a so w e j  s k a l i , k tóre 
o d p ow iada  5  do 8  o d se tk ó w  je g o  w arto śc i .  Z b o ­
że w ię c  ty lko  samo a szczegó ln ie j  jęczm ień , o- 
w ies  i g ro ch  u le g ły  znacznem u  w  cle zniżeniu , 
p ie rw s z y  z w z g lę d u  n a  p o trzebę  u ży c ia  go do 
o p a s u ,  w a ż n y  a r t y k u ł  hand lu  szczegó ln ie j  dla 
G alicyi w sch o d n ie j  s ta n o w ią c e g o ;  d rug i  na n ad ­
to w y g ó ro w a n y  u ’ s tosunku  do w e w n ę t rz n e j  jego 
w ar to śc i  cenę.  S z a n o w n y  m ąż  za u fan ia  k o r z y ­
s ta ją c  z sposobności k tó ra  mu się  n a s t r ę c z a ł a ,  
p r z e d s t a w ia ł  tak  M in is te ryum  handlu  ja k  ze 
brar.ej komissyi p ra w ie  w y ją tk o w o  najsm utniej 
sze  w zg lędn ie  do innych p ro w in cy j  A u s lry i  Ga 
licyi p o ło ż e n ie ,  i p o trz e b ę  o s ło n ien ia  jej s z c z e ­
gólną o p ie k ą ,  j u ż  to pod w z g lę d em  po trzeb  ro l­
n ic tw a ,  j u ż  h a n d lu ,  a o d d a ją c  s p ra w ie d l iw o ść  
gólnemu dla n a s  w s p ó łc z u c iu ,  o t r z y m a ł  od J W  

M in is t ra  hand lu  z a p e w n ie n ie ,  iż  robo ty  około  
kolei ż e la zn e j  pom iędzy  B ochn ią  a  T a rn o w em  
w r. b. rozpoczę tem i b ę d ą ,  do r. z a ś  1 8 5 0  nie 
tylko L w ó w  z W ied n ie m  ale  G a licya  z W ę g r a ­
mi w p r o s t  ko le ją  ż e la z n ą  po łą cz o n em i zos taną .

Z .

K orregpondeneya Czasu.

W iedeń 1 kwietnia.
punktem  do Ktorego u s i ro w a n ia  s w e  posunąć
z d o ł a ł .  T ru d n o ś c i  k tó re  w  d z ia ła n iu  s w e m  n a -  a> Jaką politykę przyję ły w kwestyi politycznych 
p o t k a ł ,  w y p ł y w a ł y  j u ż  to z p rz y ję te g o  now egi wychodźców, Piemont i Szwajcarya, pokazuje się 
s y s t e m u ,  z m ie rz a ją c e g o  do u ła tw ie n ia  hand lu  najjaśniej z dwóch not dyplomatycznych, pierwszej: 
z obcemi p a ń s tw a m i ,  z  k tórych  są s ie d z k ie  na ministra prezydenta p. d’Azeglio do rządu kantonu 
d ro d z e  w za jem n o śc i  ró w n ie  k o rzy s tn e  d la  k ra ju  Tyczyna, i drugiej tegoż rządu, w odpowiedzi mi- 
n a s z e g o  z a p e w n ia ją  u ł a t w i e n i a ,  już  z w z g lę d u  nistrowi piemontskiemu. Z dwóch tych not noszą- 
na  konsum entów  w  a r ty k u ł a c h  na jb liże j i ogól-  cych datę 23 lutego i 7go marca b. r. wynika, źe 
nie po trzeb  k la ss  u b o ż s z y c h  d o ty k a ją c y c h ,  już  rządy tak piemontski jak szwajcarski uznały za po- 
nakon iec  z  u w a g i  że  k la s s a  m an u fa k to ry jn a  do trzeboe, wychodźców węgierskich znajdujących się 
os iągn ien ia  ró w n y c h  z ro ln ic tw em  d ą ż y ł a  k o -  w Szwajcaryi wyprawić do Ameryki. Rząd piemont- 
r z y ś c i ,  k tó re  z  w z g lę d u  na u ła tw ie n ie  z e w n ę -  ski oświadczył nadto, żeby w tej przeprawie granice 
t r z n y c h  z w ią z k ó w  h a n d lo w y c h  nie m o g ły  być  jego  państwa nietkniętemi zostały, zastrzegając iż 
j e j  p r z y z n a n e m i , w  ogólności z a ś  u w a ż a ć  m o -  w przeciwnym razie będzie się widział zmuszonym 
ż er n y  ż.e z a m ia r  z b l i ż e n i a  s i ę  d o  z w ią z k u  c e l - o d e p r z e ć  w y c h o d ź c ó w  s i ł ą ,  albo ich w y d a ć  r zą d o -  
n e g o  N i e m i e c ,  s ł u ż y ł  z a  p o d s t a w ę  c a ł e m u  t* mu w i auslryackiem u. T o  o św ia d cz e n ie  j e s t  razem  naj-  
t a r y f y  u k ła d o w i .  J e d n a k  i p o t r z e b y  n a s z e  m ie j— lep sz y m  d o w o d e m ,  ż e  polityka gabinetu  turyriskiego
s c o w e  nie z o s t a ł y  z u p e łn ie  b ez  u w zg lę d n ie n ia ,  w tym przynajmniej punkcie je s t  widokom tutejsze- 
c ł o  a lbowiem  w c h o d o w e  na pszenicy a z m a - g o  rządu odpowiednią. Bądźcie pewni, źe i na in- 
ł e m  zn iżen iem  na  ż y c i e ,  w  d a w n y m  zos ta ło (nych  punktach Piemont czoła przed Austryą uchyli, 
s tosunku , c ło  od w ódk i n a  z ł r .  7  kr .  3 0  u s ta — li uważajcie wszystkie wieści o bliskich krokach w o-  
now ione  d o s ta te c z n ie  p ro d u k c y ą  k r a jo w ą  o k r y -  'jennych za płonne baśnie.
w a .  C ło  od m azi na  k tó re j  okolicy  n asze j  z b y ­
w a ,  do 5  kr. z n i ż o n e ,  ró w n ie  j a k  od d r z e w a

J. C. M. przedłużyć raczyła swój pobyt w W e n e-  
cyi. Najnowsze wiadomości donoszą o rosnącym z ka­

żdym dniem dla Cesarza, w całej ludności entuzy- 
azmie.

!*aryż 29 marca.

Ó Upłyniony tydzień polityczny był żywszy, cho­
ciaż rezultat jego był prawie żaden. W  miarę jak 
zbliża się oczekiwany początek ko iica , charakter lu­
du francuskiego przebija się coraz bardziej w stron­
nictwach Zgr. narodowego. Polak, miotany żywością 
nerwow ą, bierze się zwykle wprzód do pięści niż 
do rozumu; F rancuz,  miotany namiętnością i inte­
resem , kłóci się zwykle, rozumuje, obchodzi prze­
ciwnika , zmierza go od stóp do głowy, rozważa 
następstwa walki, a dopiero po takiem rozważeniu 
bierze się do pięści, zębów i nogi. Stronnictwa fran- 
cuzkie są dziś w rozważaniu następstw spodziewa­
nej walki. Rezultat rozważania obróciłby się nie­
zawodnie na korzyść pokoju i zgody, gdyż naród 
francuski nabył wiele zdrowego sensu od r. 1848, 
ale L. Napoleon wprowadził do lej walki żywioł in­
ny do którego Francuzi nie są przyzwyczajeni, ży­
wioł holendersko-machiawelski,  przypominający księ­
cia Oranii. Od lOgo grudnia 1848 roku, wszystkie 
walki stronnictw Zgr. narodowego, przemijały bez 
następstwa i wzbudzały śmiech giełdy, bo były 
francuskie; kiedy przeciwnie walka jaką wydał Fran-  
cyi L. Napoleon toczy się zwolna, poważnie i wy­
trwale. Nie ma tu wielomówności i dowcipu, nic 
ma des coups de ja rnac , des cro is-en  ja m b e , des 
p a sse s , des p la t s - c . . ;  nie ma tu emet, pukania i 
rozlewu krwi,  ale jes t zręczność i s i ł a ,  jaką mieć 
zwykł wprawny boksarz i doświadczony polityk

L. Napoleon miał talent zdepopularyzowania Zgr. 
narodowego. Chociaż opierał się na stronnictwach 
konserwatorskich, postępował tak, źe Izba musiała 
wziąść na siebie inieyatywę wszystkich praw niepo­
pularnych. Uważano mu to za słabość i lękliwość, 
kiedy było to następstwem przyjętego systemu, sy­
stemu który podawał jedną rękę ludowi, a druga 
ullra-konserwatorom. Nikt zaprzeczyć nie m oże , źe 
L. Napoleon ma dziś za sobą chłopstwo i ultra- 
konserwatorów, tj. ludzi faktu a nie zasady. Chłopi 
sprzyjają mu dla wspomnień cesarskich, a u ltra- 
konsęrwalorowie dla strachu. Niektórzy zapewniają, 
że ma nawet część ludu miejskiego, który jes t  so- 
:yalistowskim, chociaż traktuje go po drakonsku 
jako szalonego i nienasyconego. Dla tego ,  mimo 
zaprzeczeń p. Yaisse, groził on parlamentowi tj. 
ludziom zasady i konstylucyi, nieograniczonem g ło ­
sowaniem powszechnem. Od r. 1851 , liczba kon­
serwatorów jemu przyjaznych wzmagała się coraz 
bardziej, bo przyszłość przerażała trwożliwych. 
W  miesiącu bieżącym praca w wielkich miastach 
p rzem y s ło w y c h  prawie  us ta ła ;  p o r le fe u i l l e  bankowy 
z n i ż y ł  s i ę  o  1 7  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ;  a k c y e  b a n k o w e
tak spadały, że giełda była wstanie panique. Tę to 
chwilę pochw yciłC onslitu lionnel aby wystawić, źe 
partya parlamentarska nie zbawi Francyi,  jak jej nie 
zbawiła d. 24 lutego 1848 pod sterem Thiersa, źe 
aby ją zbawić potrzeba ja k  najsp ieszn iejszego  p rze ­
d łużen ia  ic ła d zy  L. N apoleona , p rzed łu żen ia  dro­
gą odw ołania  się  do n a ro d u , albo bez odw ołania

się do niego. W  tym samym czasie rzucono trochę 
petycyi za przedłużeniem władzy L. Napoleona i za­
proponowano nadzwyczajne zwołanie rad departa­
mentowych, w nadziei, źe się za przedłużeniem 
oświadczą. C onstituiionnel zachęcał do rozwiązania 
kwestyi władzy w sensie broszury p. Laboulie , a 
w razie odmownym, groził parlamentowi odwoła­
niem się dó narodu, na podstawie nieograniczonego 
głosowania powszechnego. Aby skończyć raz na 
zawsze z tą pogróżką i dać parlamentowi wolne r ę ­
ce , p. Baze świeży legitymista, zażądał wzięcia pod 
rozwagę propozycyi p. D esm ars, która miała na celu 
poddać obór prezydenta Rzpltej pod prawo z d. 31 
maja. Wiecie, źe Leon Faucher sprzeciwił się temu 
bezpośrednio, domagając się wzięcia jednocześnie 
pod rozwagę propozycyi pp. Wiktora Lefranc i A r-  
naud (de 1’Ariege), republikanów, które miały na 
celu zniesienie lub poprawę prawa z dnia 31 maja. 
Taktyka jego  była zręczna ,  albowiem wiązała kw e-  
styą przez kwestyą. Wiedział o n ,  źe większość 
Izby, aby odwrócić pozór zgwałcenia konslytucyi, 
była dość gotowa poprawić prawo z dnia 31 maja, 
kiedy przeciwnie partya republikańska tego nie 
chciała, w zamiarze użycia w r. 1852 prawa z d. 
31 maja za pozór do rewolucyi. Izba przychyliła 
się do jego żądania, a to spowodowało p. Wiktora 
Lefranc do cofnięcia przedstawionej propozycyi. Toż 
samo uczynił p. Arnaud (de 1’Ariege),  republikanin 
katolicki, wszelako nie otrzymał skutku, bo list któ­
ry z tego powodu napisał do p. Dupin, był zreda­
gowany w stylu nic parlainentarskim.

Wczoraj Izba zajęła się rozbiorem propozycyi p. 
Desmars. P. Vaisse oświadczywszy znowu, źe w o-  
pinii rządu  jedno prawo winno służyć elekcyi r e ­
prezentantów i prezesa rzeczypospolitej; Izba przy­
jęła 466 głosami przeciw 21 ordre du jo u r  m o­
tive p. de Yatimesnil, legityinisty , zaczynający się 
od w yrazów : „Zgromadzenie wysłuchawszy orze­
czenie zrobione w imieniu w ła d zy  w ykonaw cze j itd." 
Powyższe wyrazy pokazywały, źe Izba była w am- 
barasie jak związać L. Napoleona. Minister przema­
wiał w imieniu rzą d u ,  ale wyraz rzą d  mógł oboj' 
mować tylko ministrów bez prezydenta rzeczypospolitej; 
dla tego to p. de Vatirnesnil położył zamiast rzą d  
wyrazy w ła d za  w ykonaw cza. Ostatnie wyrazy nie 
mogą jednak obowiązywać ściśle L. Napoleona, i 
za dowód, źe myśli inaczej, uważać należy wstrzy-  
mai.ie się od głosowania reprezentantów elizejskich. 
Ilepublikanie także się od niego wstrzymali, nie 
chcąc dać ni pośrednio ni bezpośrednio pozoru j a ­
koby potwierdzali prawo z d. 21 maja. ,

Atak Parlamentu na L. Napoleona, zrobiony pod 
dowództwem p. Baze, przeminął więc na próżno. 
Pokazał on jednak , że dawna tak zwana koalieya 
trzyma się ciągle w opozycyi, tj. źe kiedy ludzie 
faktu i tchórze  garną się pod sztandar L. Napoleona,
ludzie zasady trzymają się konstylucyi jako najbez­
pieczniejszego schronienia. Rozbiór propozycyi p. 
Arnaud jeszcze lepiej tę rzecz wyświeci. Partya 
parlamentarska, aby nie pokazać sprzeczności decy- 
zyi, broni w swych dziennikach prawa z d. 31 maja; 
wszystko jednak pokazuje, źe jeżeli się nie odważy 
'na reformę reformy t lekcyjnej, to ułatwi dowo-

go zdawało się śnić jakieś niepewne wspomnienia... 
Oczy jego  były mdłef, jakby z za mgły się doby­
wając i martwo w sufit wlepione,—  leżał na wznak 
i rękę prawą zwiesił z łóżka na ziemię.

W szedłszy tam, sta łem chwilę we drzwiach i wpa­
trywałem się w niego. Ujrzał mnie i wyciągnąwszy 
obiedwie rę c e ,  zapytał:

—  Kamilla?....
—  Poszła za mąż —  odrzekłem zimno.
—  K a to !... wykrzyknął Adaś i konwulsyjnie się 

rzucił ku ścianie po chwili obrócił się znowu ku 
mnie i r z e k ł  spokojnie:

—  Mój Adamie, idź stąd i niewidźmy się nigdy,
a przynajmniej długo.

—  Jak chcesz — rzekłem  i wyszedłem.
Powiadali mi tam jego  koledzy lazaretowi, kiedy

się dopytywałem gdzie i jak  był raniony, że Adaś 
przy jakiejś szarży niemogąc się doczekać kornen 
dy do ataku, sam się rzucił  na szeregi nieprzyja­
ciół, źe rozsądny dowódzca dla jednego  żołnierza nie 
mógł rezykować losu całego pułku — Adaś więc 
został sam wśród nieprzyjaciół, gdzie go skłuto i 
^rąbano. Po bitwie znaleziono go na placu pomię­
t y  trupami i odwieziono do lazaretu.

p i e r z ę  bardzo, źe ludzie se rc a ,  kiedy im przyj-  
. e chwila szału i jeżeli posłużą okoliczności, zdól- 

S!1 wielkiego cz y n u —  lecz jeżeli nieposłużą, zdól- 
IU zv-tk-e^ ‘e£ °  £^uPstvva- Jcstto  zwyczajna kolej

rlinw "'* Przedsięwzięć nieopartych na pewnem w y -  
r<u aniu- na pewnej podstawie — uda s i ę ,  b ę -, U \ p  w i e l k i  1 ' c w u c j  y u u s i a w i e  —  u u u  s i ę ,  u ę -

i o i wsi -ó̂ 11 ‘ s^awa — nieuda się ,  wiekie g łup -
w °bec rozumu, nie w obec serca, bo

s f rc0 v 01*1 na ^ u t e k ,  tylko na chęci ,  serce
niepa i y r<idki działania, i przebacza często­
kroć nawet szaleAslvva _  a to
rzecznością.

Po ukończonej kampanii pojechałem do Fran­
cyi,  bawiłem J  s  w  p a r y ^ U j  n a  w iosne poje­
chałem na południte, byłem we W łoszech —  Znu­
dziwszy się tam, za .g«4łem sia do wo:ska j p0_ 
jechałem do Algm*u j ”a..vv Algierze niepodo-
bała mi s ię ,  niemiatem ej żadnego moralnego
udziału. .

Porzuciłem więc tę bojkę z Arabami i ruszyłem 
do Londynu — tam c z a s  jakiS strawiłem śród cią­
głej umysłowej pracy. Zycie pob yczne i ruch han­
dlowy vv Anglii mają w sobie cos zupełnie odrę­
bnego, mądrość i praktyczność tego narodu wy­
wiera zbawienny wpływ na wszystko, co tylko jest

w kraju. W szystko, co tylko tam je s t ,  jest rozum 
ne,  sztuki piękne naw et,  rzecz najmniej praktyczna 
na świecie , mają lam całkiem inną podstawę i p rze ­
znaczenie, miara jest zachowana we wszystkiem. Są 
i tam wprawdzie rzeczy złe w samych sobie i złe 
w skutkach swmich —  lecz Anglicy mają przynaj­
mniej ten rozum , że się niekuszą o niepodobień­
stwa. Dziś, jeżeliby mogła być jaka rewolucya 
w Anglii, ta albo będzie zgniecioną w samym za­
rodzie , albo zwycięży tak ,  źe już nic niepomoźe. 
Tam nieprzyjdzie nigdy do tego ,  iżby się obiedwie 
strony wodziły z sobą za łby  i wyglądały przypad­
k u ,  który ma szalę zwycięztwa na jedną stronę 
przechylić. W  Anglii przypadkowi całą moc ode 
brano, tam przypadek może tylko okręt zatopić, 
albo wóz rozbić parowy — na losy państwa przy­
padek niemoże wywrzeć żadnego wpływu. Dla cze 
g o ?  bo tam jest rozum władzą rządzącą,  przeci­
wne sobie partye zawsze są na jaśni dziennego 
św ia t ła , zawsze się z sobą śc ie ra ją , zawsze się zna­
ją  nawzajem, jakby najlepsi przyjaciele, a niejeden 
już spór pomiędzy niemi, który gdzieindziej naj­
krwawszą rzeź-by  w yw oła ł ,  przyprowadził ich tyl­
ko do lepszego wyrozumienia s i ę —  oni wzajemne- 
mi koncesyami otrzymają to ,  czego stronnictwa po­
stępowe w innych narodach rewolucyami nicotrzy- 
inują. Anglia jes t  państwem najrozumniejszem na 
ziemi. Podobało mi się tam, i gdyby nie ten nie- 
stosunek naszych większych majątków do ich więk­
szych majątków, byłbym tam osiadł na zawsze. Co 
dziś czytam o wewnętrznem urządzeniu Stanów Zje­
dnoczonych podoba mi się także , gdyby nie rząd 
republikancki, reprezentacya jedno-izbowa, których 
obojga niejestem zwolennikiem, byłbym tam już da­
wno p o je c h a ł—  lecz i tak je szcze ,  jeżeli mi się 
już bardzo sprzykrzy nędza materyalna i moralna 
naszego k ra ju , to tam w’yjade i osiądę.. .

Ale  a! otóż będąc naówczas w Londynie, to
je s t  w roku 1834 , dla przypatrzenia się róźnolico- 
wym tamtejszego życia objawom, należałem koleją
do różnych klubów; życie  klubowe w Londynie.....
e! ale cóż ci będę tak oklepane rzeczy opowiadał!., 
znasz je  zapewne, a jeżeli nieznasz, to w każdej 
książce wyczytasz. Otóż jednego dnia wchodząc 
do klubu, niepamiętam już do k tó re g o , właśnie zrzu­
całem ze siebie płaszcz w przedpokoju, kiedy we 
drzwiach od sali pokazał mi się mężczyzna, które­
go twarz mi się zdawała być znajomą. Wychodzą­

cy popatrzał się na mnie, chwilę wzrokiem odpo­
czął i rzekł:

—  God d a m , F lo t t e r w e l l !
Był to ten sam F lo t t e r w e l l .  Przywitaliśmy się o -

bojętnie i wymieniliśmy pomiędzy sobą adressy.
Na drugi dzień rano służący zapowiedział mi pa­

na Flotterw ell. W yszedłem przeciw niemu i przyją­
łem go z szczeropolską gościnnością — obadwa by­
liśmy sobie nadzwyczaj radzi. Po krótkiej rozmo­
wie przeszliśmy na obchodzący nas obudwu przed­
miot, na Jędrzejówkę i panią de F lotterw ell a da­
wniejszą pannę Kamillę. Pytałem g o , czy przywiózł 
źone swoją do Londynu i jak  się jej Londyn po­
d o b a? ,

—  Zony mojej tu niemasz odpowiedział An­
glik — pani de F l o t t e r w e l l  jes t  bardzo dobrą ko 
bietą, ale ja  byłem dla niej nieznośnym mężem — 
niepozwalałem na to ,  aby się w kun innym kocha­
ła  i rozeszliśmy się. Staram się obecnie o rozwód 
i mam nadzieję, źe go niebawem uzyskam. To jest 
nawet bardzo potrzebneni dla pani P l o t t e r w e l l , bo 
ona niema żadnego m ajątku, jej potrzeba pójść za 
mąż. .

—  J a k to ? —  spytałem — CZYŻ mteresa hrabiego 
w tak bardzo złym stanic?

—  Tak je s t  —  odpowiedział Anglik —  j es j j e_ 
szcze w posiadaniu J ę d r z e j ó w k i  i wszystkich przy-
ległośc i,  ale to już niedługo potrwa  Czy pan
masz b r a t a ? — zapytał mnie.

- Stryjecznego.
- Adam mu na im ię?— _
- Tak jest. Czy pan cos wiesz o nim ?
- N ie , nic niewiem -y- odpowiedział Flotterw ell, 

znalazłem jakieś listy j e f-° “  mojej żony, pisane 
wtedy, kiedy leżałem chory. Pani F lotterw ell zape­
wne teraz pójdzie za niego.

W idywałem się potem z mm dosyć często— spadł
na niego z n a c z n y  m a j ą t e k  po jakimś s try ju ,  zasiadał
w izbach i by ł  bardzo tęgim człowiekiem.

Co się potem stało z panią de F lotterw ell, nie- 
wiem — i niedowiaduję się ; niedołęźność hrabiego 
w administrowaniu majątku, lekkomyślność Kamilli 
pod każdym względem każą się domyślać, źe ko­
niec ich obojga był najgorszy....

—  B y ł  j u ż ? —  zapytałem.
—  Ja niewiem—  odpowiedział pan Adam —  ale 

tak sądzę ,  bo to temu już lat kilkanaście.... ja tyl­
ko cieszę się tein, źe uwolniłem Adasia od żony, 
któraby człowieka tak miękkiego serca była już da­

wno zapędziła do grobu —  chociaż z drugiej stro­
ny znowu niebardzo mnie to cieszy, bo zatrułem 
kilka lat życia F lotterw ell'o w i , a szkoda go, bo to 
był rozumny człowiek, za mało rozumny zapewne, 
aby się z tak trudnych okoliczności wywikłać lecz ! 
ot wszystko ma swoje ale.

Cóż się stało z A das iem ?— zapytałem znowu.
— Z Adasiem ?... wycedził przez zęby pan Adam, 

wiesz, źe nieumiein ci nic dokładnego powiedzieć.

( Ciąg da lszy  n a s tą p i.)

Kraków ł  kw ietn ia  1851 r.

Odczytując numera „Czasu“ z przedostatnich dni 
z. m. w których był umieszczony artykuł o Zbio­
rach starożytności, a w nim wytknięte miejsca i o -  
soby posiadające Zbiory przedmiotów sztuki w na­
szym kraju; zastanowiło mnie, iż zostały pominięte 
miejsca i osoby w tutejszem mieście, które niepo­
spolite zajmować mogą miejsce między posiadacza­
mi podobnych Zbiorów artystycznych, jakiemi są: 
Pałac pod Baranami zwany, Hrabiny Arturowej Po­
tockiej , w którym mnóstwo pięknych obrazów pier­
wszych mistrzów sz tuk i, wiele bardzo rzeźb, mozaik 
i kosztowności zebranych. Wielce uczony mąż An­
toni Strzelecki Radzca Rady administracyjnej, posia­
da rzadką numizmatykę, zbiór medali i monet naj­
dawniejszych, których opisem się trudni,  jako też 
księgo i m appo-zb iór .— Jan Mieroszewski szanibe- 
lan Król. Polsk. wiele starożytnych i historycznych 
przedmiotów i kosztowności, szczególniej polskich. 
Hr. Piotr Moszyński znaczną bibliotekę, zbiory rycin i 
obrazów. Hr. Kaz.Wodzicki ornitolog, znakomity zbidr 
ptaków najstaranniej wypychanych i metodycznie u -  
ło ź o n y ch , szczególniej krajowych, z znajomością 
wyszukiwanych. Wiele pracy i starania dokładają­
cy do ich wynajdowania, wypychania w porządny 
i klasyczny układ zebrania. Zatrudnia się przytem 
ich uczonym opisem, drukując dzieło ornitologiczne. 
Mając sposobność znania bliżej te szacowne Zbiory 
i ich posiadaczy, a niewidząc wzmianki o nich w pi­
śmie i tego przedmiotu dotykającein, mniemam że 
nie od rzeczy będzie prosić uprzejmie Szanownej R e- 
dakcyi „Czasu", aby niniejsze wspomnienie umieścić 
w swych kolumnach zechciała. —

F. S. G.
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dzenie trzechletniego pobytu w gminie, jak to uchwa­
liła komisya administracyi municypalnej i departa­
mentowej, na radę Odilona Barrota dla elekcyi mu­
nicypalnych. Jak na teraz gramy jeszcze w ciuciu­
babkę; żaden człowiek polityczny przewidzieć przy­
szłości nie może; żadna kombinacya nie wytrzyma 
jednodniowego namysłu. W tym chaosie rozumowań 
spotykają się tylko dwie myśli wydatne, ale obie są 
rewolucyjne. Jedna, przyjęta przez republikanów 
polega na trzymaniu w rezerwie prawa z 31 maja. 
jako środka powstańczego; druga, przyjęta przez 
L. Napoleona, polega na przedłużeniu władzy try­
bem niekonstytucyjnym. Pisma elizejskie przyjęły 
teoryą Rnbespiera o droit absolu et perm an en t du 
peuple, którego żadna konstytucya krępować nie 
może, przyjęły także zasadę Emila de Girardin, po­
dług której różnica między prawem zwyczajnem a 
konstytucya jest czczeni i nieużytecznem złudze­
niem. Myśl elizejska jest bronią przeciw Parlamen­
towi i konstytucyi, bronią prostą, decydującą i łech­
cącą miłość własną 'narodu, jak to się działo nie­
gdyś w Polsce elekcyjnej, ale przy rozmaitości 
stronnictw i przy czychaniu socyalistów jest niebez­
pieczną. L. Napoleon zbroi więc Paryż i wielkie 
miasta. Onegdaj przywieziono do ratusza paryzkiego 
mnunicyi na dywizyą wojska. Jest to jeden z głó­
wnych zapasów wojennych i punktów strategicz­
nych. Tego samego dnia ratusz dał wielki bal. 
5Ó00 gości tańczyło nad piwnicami zawalonemi 
prochem i kulami. Obrachowano, źe pomimo reor- 
ganizacyi gwardyi nai odowej po dniach czerwcowych, 
znajduje się na 3800 oficerów, 402 socyalistów. 
Socyaliści paryzcy myślą naśladować Lyończyków i 
odbywać manifestacye pogrzebowe. Uczniowie my­
ślą także robić nocną manifestacyą na rzecz Miche- 
leta i Quineta. Są to pogróżki, które niezamącą spo 
kojności, bo policya i władza wojskowa działaj 
w harmonii. Paryż jest cichy. Po ustaniu balów, na 
stąpiły koncerta i obiady.

Kilka dni temu dał obiad p. Vaisse, na którym 
znajdował się L. Napoleon i Veron. O ministeryum 
Odilona Barrota ani już mowy. Chodzi teraz pogł 
«ka, źe L. Napoleon myśli złożyć ministeryum legi 
timistów i elizeistów. Przesądzałoby to, źe la fusion 
którą Guizot ciągle popiera, nastąpiła już między 
legitymistami a L. Napoleonem, ale ostatnie głosy 
Zgrom, naród, zaprzeczają tej pogłosce.
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rzelców krakowskich. Damy polskie robiły kwestę.

Władysław Oleszczyński wystawił na tegorocznej 
expozycyi piękną statuetkę jednej pani francuzkiej. 
Dziwicie się, że u was artyści polscy nie znajdują 
protekcyi; tożsamo dzieje się i u nas. Przejeżdża-1 
jący Polak da cudzoziemcowi za portret luli statu­
etkę kilka tysięcy fr., ;i rodakowi nie da za nią i 
500 fr A jednak kilku artystów polskich w Paryżu, 
źe nadmienię, tylko Oleszezyńskiego i Kwiatkow­
skiego, odznacza się niepospolitym talentem. Wiecie, 
źe nagrobek Chopina, powierzony jednemu z pier­
wszych snycerzy francuzkich, był wykonany tak 
nie bale, że familia przyjąć go niechciała; kiedy 
ymczasem nagrobek Oleszezyńskiego, zrobiony dla 

Hetmanowej, jest ozdobą cmentarza. Uczucie wdziecz- 
Przyzw<jit°ści narodowej powinno zachęcić 

po rożnych, którzy udadzą się na expozycyą lon- 
ynską, do odwiedzenia lorda Stuarta, który dla 
olakow od 20 lat tyle mozołów poświęcił. Węgrzy 

podali rządowi francuzkiemu meinoryał przeciw wej­
ściu całej Austryi do Rzeszy niemieckiej.

n/m noCll®i otrzymywać będą dopłatę około

Przegląd Polityczny.

I*aryż 29 marca.

« W tych dniach prefekt policyi kazał zrobić 
" Paryżu rewizye u emigrantów włoskich w chęci 
"ykrycia planów zamierzonego powstania we W ło­
szech. Emigranci włoscy bawiący w Paryżu, należą 
" ogóle do wyższych rodzin; żyją wygodnie i cho­
dzą w iele  w  św iat.

W Anglii lord Lyndhurst zawezwał ministeryum 
w Izbie lordów do wzięcia środków przeciw emi 
grantom. Poparł go lord Aberdeen. Hrabia Grey 
minister kolonii, odrzekł, źe już minister spraw we 
wnetrznych trudni się tym przedmiotem. Zapewnie 
więc parlament angielski uchwali alien bill, który 
śeieśni wolność emigrantów. Austrya opasała Szwaj- 
caryą kordonem, a wewnątrz popierała partyą kon­
serwatorska, która niegdyś należała do Sonderbundu 
Takąż samą politykę przyjęła Francya, pozwalając 
biskupowi Marilley bawić w nadgranicznej twierdzy 
Divonne. Nastąpiło ztąd powstanie ludu wiejskiego 
przeciw partyi liberalnej w Freiburgu.

Jenerałowi Dembińskiemu miał radzić jeden z mi­
nistrów tureckich, aby się strzegł otrucia. Rząd 
turecki ma zwyczaj dawać podobne ostrzeżenie 
wszystkim ważniejszym osobom, które przybywają 
do Stambułu. Czajkowski nie jada nigdy w oberży 
i nie pokazuje się na ulicy po zachodzie słońca. 
Toż samo czynił pułkownik Zamojski i kiedy raz 
spóźnił się z powrotem do domu, cały dom był 
przekonany, iż został zabity. Dwóch Polaków drogo 
opłaciło swą nieostrożność w Czerkasii. Gordon zo­
stał zabity, a Zwierkowski tak mocno ranny, źe do 
tąd leczy się w Montpellier. P. de la Yallette, ani 
basador francuzki, wyruszył już do Stambułu przez 
Rzym. Sprzyja on Polakom. Dwory zagraniczne po­
sługują się w Turcyi róźnemi narodami: Rosya W oło­
chami a Austrya żydami...

Sprawa grobów jerozolimskich zapewnie nie bę­
dzie załatwioną na'korzyść katolicyzmu, bo wpływ 
Francyi na Wschodzie jest mały. Valcrga, Piemont 
czyk a patryarcha jerozolimski, silnie jednak pra­
cuje, a Botta, konsul francuzki w Jerozolimie, po­
piera go. Valerga będąc w Anglii temu parę lat, 
Znalazł lorda Palmerstona dość gotowym do popie­
rania żądań katolickich przeciw przywłaszczeniu 
Greków. Dziś juźby się to zrobić nie dało, bo sprawa 
brganizacyi biskupiej rozżarzyła umysły.

Na Wschodzie dużo jest Polaków, których Czer- 
Kiesi zaprzedali w niewolę. Historya niektórych jest 
romansem. Jest jeden w Paryżu, który służył w sze­
regach polskich r. 1831, który potem wcielony zo­
stał do wojska rosyjskiego na linii kaukazkiej, który 
przeszedłszy do Czerkiesów, był sprzedawany kilka­
krotnie i nieoparł sie aż w Egipcie, gdzie go wy­
kupiono. Takich wyzwoleńców jest kilkunastu w ko­
lonii Adamkiej, założonej na ich usługi.

Według wiadomości odebranych * z |Liverpoolu , 
Wszyscy Węgrzy zgodzili się u(lac do Stanów Zje­
dnoczonych,' a z Polaków około 30. Wielu z naszych 
jest chorych. Takim przyjdzie zapewnie w pomoc 
lord Dudley Stuart. Obecność ich w Liverpoolu obu­
dziła tylko ciekawość, a nie chęć dobrego czynienia. 
^  mieście 300,000em zebrano dla nich 9 luntów 
sterlingów!

Ksiądz Bautin miał w Paryżu kazanie na pogo-

Na posiedzeniu Izby niźszćj w Berlinie w dniu 31 
marca rozpoczęto obrady nad rozporządzeniem ty- 
czącein stanu oblężenia. Utarczka osobista mie­
dzy hr. Dyhrn i ministrem prezydentem była epizo­
dem Izby niegodnym, dowodzącym namiętności na­
czelnika ministerstwa.

Król pruski miał nakazać popieranie z całą ener­
gią sprawy o paradę w Kassel.

Książę Wilhelm Pruski jest znacznie zdrowszy.
Król Bawarski udał się do Włoch dla spotkania 

powracającego Cesarza.
W Wiesbaden kłótnia między rządem a Izbami 

wywołała z jednej strony ustąpienie kilku deputo­
wanych i zerwanie kompletu, z drugiej zaś oświad­
czenie, iż ministrowie nie zjawią się ani w Izbach 
ani w komissyach, jeżeli ustanowione nie będzie, 
aby w przyszłym miesiącu Izby były skloinpleto- 
wane.

Umowa między księstwami Sasko-Gota i Koburg 
zakończoną została. Sejm z obu księstw zajmuje się 
częścią prawodawczą.

Pokazuje się , że jeszcze nieusunięte wszys- 
Ikie trudności z wniosku p. Desmars, jak to mnie­
mano po wczorajszóm (28go) posiedzeniu Izby fran­
cuzkiej. Spostrzeżono, źe pan Vaisse wprawdzie 
oświadczył, iż jedno i to samo prawo wyborcze 
stosować się będzie do wyborów prezydenta i re­
prezentantów, ale niepowiedział, źe tern prawem 
będzie ustawa z dnia 3 Igo maja. Znowu więc po­
wód do nieufności, przeszkoda sojuszu między więk­
szością i elizeum, przyczyna zwłoki stanowczego 
ministeryum. Jakoż czytamy o kilku listach, a ża­
dna nie ma cechy autentycznej.

— W Izbie niższej angielskiej p. Stuart Wortley 
powtórzył interpelacye lorda Lyndhurst, czynione 
w Izbie lordów, domagając się, aby rząd niedozwo- 
lił zbierania się cudzoziemców nieprzyjaznego mo­
carstwom zagranicznym podczas wystawy. ° Sir G, 
Grey odpowiedział, źe taka jest opinia rządu.

W ied eń  i  kwiet. D ep .te l .  zW enecyi 3 1  marca 
„Dziś o 8ej rano J. C. M ość zw ied ził fortyfika 
cye L ido, ztąd udał się do Malghera, powró 
c ił kanałem Grande i Hiva dei Schiavoni i w 
zy tow ał dwoje po drodze leżących koszar w pa­
łacu ai Foscari i Hiva dei Schiavoni. W  ciągu 
tej podróży J. C. M ości tow arzyszył teldmar- 
sza łek  gubernator wojskowy, jenerałow ie i ofi­
cerowie sztabu.

„W szędzie gdzie Cesarz przechodził, w ido­
czna b yła  radość publiczności i oklaski rąk. 
Przy obiedzie Cesarskim byli oprocz generai,- 
cyi i namiestnika, prezes i vice-prezes Izby han­
dlowej K aw . Reali i Józef Mandoli, dyrektor 
archiwum K aw. Muttinelli i sekr. akademii sztuk 
pięknyeh margr. Salvatori. YVieczorem w idow i­
sko w oświetlonym teatrze Bendctto dane przez 
trupę zapisaną na ten raz z Padwy.^ Huczne 
oklaski przy ukazaniu się i wyjściu J. C. Mości/* 

—  Na wniost k ministra s. «'• ' galicyjskiego  
prezydyum, otrzym ał następne pismo p. Mayer 
Kailir w Brodach, który pozaw iązyw ał stow a­
rzyszenia rolnicze Izraelitów w Galicyi: „Gdy 
Jan i wielu jemu podobnie myślących w yd ałeś  

znaczne summy nie dla założenia zy kownego 
przedsiębiorstwa ale dla przejęcia Izraelitów' 
hęcią uprawy roli przez założenie gospodar­

skich praktycznych szk ó ł kolonialnych, rzecz 
zaś pew7na , że taka kolonia Sl'*< ,u^a ». bę­
dzie bardzo ważną dla Starozakonnych galieyj
skich i dla samejże prowincyi, i t° nie tylko 
przez uprawię roli, ale i przez w p ływ  na mo­
ralność ludności żydow skiej;— Rząd w ięc usi­
łow ania pana uznaje za godne pochw ały j 

pragnie aby myśl ta mogła być wykonana. 
M ożesz pan być pewnym szczególnej uwagi 
JE . Namiestnika prowincyi na ten przedmiot i 
czynnej pomocy ze strony w ładz dla polepszenia
losu pańskich w sp ó łw yzn aw ców /4

W szyscy  urzędnicy kolei żelaznych, poczt 
td. otrzymali surowe polecenie, aby w  czyn -  
usciach urzędowych kiedy stykają się z pu-
lbnnnLi/t!- *  •. .-Ir.iMinio iiwn „ ...

8 0 ,0 0 0  z łr .
—  Dochód z expedycyi gazet i kupna znacz­

ków' dziennikarskich w uyrekcyi poczty N. A. 
wynosi 1 3 3 ,0 0 0  z łr ., z których cztery piąte 
przypada na dzienniki ..ustryackie.

— Dow iadają, ze Cesarz zaraz po powrocie 
z W iednia, zam ieszka w tśchónbrunnie, skąd wno­
szą , że dłużej tamże zabawić zamyśla.*

~  Jak wiadomo expedycya pocztowa w  S a ­
rajewie miała być otwarta w d. 1 marca r. b. 
ale musiała być odroczoną do dalszego czasu  
z powodu panujących tamże niepokojów; naw et 
konsulat c. k. pośpiesznie m usiał się wydalić do 
Trawnika, tak że  tylko w ażniejsze papiery zo ­
sta ły  ocalone.

—- L isty auslryackich oficerów z Hamburga, 
donoszą o bliskim powrocie wojsk austryackich 
z nad morza niemieckiego. W  żadnym razie po­
byt pułków dłużej nad cztery tygodnie trwać 
uiebędzie; pozostanie tylko w  Rendsburgu za ło ­
ga Austryacka. W W iedniu panuje odmienna 
opinia; nie sądzą bowiem , żeby Austrya tak 
prędko pozycyą tę opuszczała.

— A u str .  K o rresp .  w  ostatnim numerze do­
nosi udzieloną sobie w iadom ość, że  urząd tytu- 
niowy zmuszony jest rachować agio  przy cyga­
rach kupionych za granicą, przez co ich cena 
o trzecią część w zrośnie.

• Zakazano tu sprzedaży broszury: „Prusy 
muszą być m edyatyzowane.“

KRÓLESTWO POLSKIE
(D okoń czen ie  postanow ien ia  co do w yrobu  

s p r z e d a ż y  z a p a łe k ) .
6 j  Chcący trudnić się sprzedażą zapałek  che 

Ulicznych, winien posiadać na to konsens, a kon- 
sensa w ydaw ać uiają, na papierze stęplowym  
ceny 3 0  kop. sr. po guberniach rządy guber- 
nialae, w W arszaw ie zaś magistrat miasta. 7~\ 
Sprzedaż zapałek  przez roznoszenie w ca łk o­
witych nawet zaopatrzonych (obanderolow a- 
nyclij pudełkach, jakoteż przesyłanie poczlą mb 
koleją żelazną, w zupełności zabrania się.* 8 }  
Z a fałszow anie opasek rządowych (banderolj, 
oraz za świadome puszczanie w obieg s fa łszo ­
wanych, lub za pośrednictwo przy tern sfa łszo ­
waniu lub puszczaniu, winni ulegać mają ka­
rom, jakie w art. 4 9 0  i 4 9 1  kodeksu kar kró­
lestwa Polskiego na fałszujących lub puszcza­
jących w  obieg sfa łszow an y  papier stęplow y Są 
przepisane; w szelkie zaś narzędzia do fałszo^  
wania słu żące , oraz opaski sfa łszow ane i ma- 
teryały przygotowane podlegają konfiskacie. 9 }  
Otwierający fabrykę za p a łek , lub sprzedający  
takowe bez konsensu, ulegają karom w art. 8 7 0  
i 8 8 8  pow ołanego w yżej kodeksu oznaczonym. 
iO_) Przekonany o sprzedaż lub rozsy łk ę zapa­
łek  bez pudełek lub w’ pudełkach opaskami rzą- 
dowemi nieopałrzonych; o użycie w  jakikolwiek- 
bąć sposób jednych i tychże samych opasek w ię­
cej jak raz jeden; o użyćie pudełka opróżnio­
nego, na którcm pozostała naklejona poprzednio 
opaska i napełnianie onego zapałkam i; o prze­
łożenie zapałek  do innego naczynia, nieopatrzo- 
nego opaską; o zaopatrywanie opaską rządowa 
pudełka z zagranicznemi zapałkam i; ulega: za 
pierwszym  razem karze sto rub. sr.; za drugim, 
dwa razy w ięcej; za trzecim , prócz oznaczonej 
podwójnej kary pieniężnej, w szystkie użyte do 
wyrobu i przechowywania zapałek sprzęty, na­
rzędzia i naczynia, oraz w szystk ie znajdujące 
się  za p a łk i, podlegają konfiskacie; tabryka zaś 
winnego, zakład, handel lub sklepik, zamykają 
się na z a w sz e , z zabronieniem nadal w szelk ie­
go wyrobu i sprzedaży zapałek , i  1 ) Rozno­
szący  zapałki w celu sprzedaży, ulega w ka­
żdym razie , karze 7  rs. 5 0  kop. iH )  Uochót 
z opłaty od o asek, z konfiskaty i kar, przezna­
cza się dla kas ekonom icznych: miasta W arsza­
w y i miast gubernialnych, tudzież dla zakładów  
dobroczynnych, tychże miast. R ozdział coro­
czny tego funduszu przez Komisyę R ządową S. 
W. i D. zh potwierdzeniem Rady administracyj­
nej nastąpi. 1 3 )  Sprzedaż skonfiskowanych
zapałek chem icznych, oraz innych tejże konfi­
skacie u ległych przedmiotów7, dokonywać się 
ma drogą administracyjną, przez licytacyę na 
rzecz funduszu z opłat od opasek (banderol), 
a donoszącemu zapewnia się połow a summy 
z licytacyi otrzymanej, po strąceniu kosztów7, ró- 
W’nież połowra kary pieniężnej.

Pozostaw ić wypada namiestnikowi królestw7a, 
po oznaczeniu, w t skutek bliższego uznania jego, 
terminu, od którego w yż wymienione przepisy 
winny obow iązyw ać, wydanie stosownych roz- 
Jorządzeń dla wykonania niniejszego postano­
wienia i zamieszczenia onego w Dzienniku Praw 
królestwa Polskiego, po u p ływ ie zaś lat 3ęji od 
czasu wprowadzenia w  wykonanie obecnego po­
stanow ienia, w7ło ży ć  obowiązek na Radę admi­
nistracyjną, iżby przedstaw iła wnioski sw oje  
co do poczynienia w tej mierze zm ian, jakich 
doświadczenie w skaże potrzebę.

Z  ustanowieniem obecnie na zew nętrznej gra­
nicy królestwa Polskiego Rosyjskich komor cel­
nych, pozostawić należy ministrowi sekretarzo­
wi stanu królestwa uwiadomienie ministra finan­
sów, iżby po zniesieniu się z Namiestnikiem kró­
lestw a co do zapałek  zagranicznych przyw ie-

prowadzeniem w w y­
mogą być 

od dnia o-

8  maja 1 8 5 0  r. zdaniu rady państwa o zap a ł­
kach do cesarstwa przywiezionych.

Rada administracyjna, w rozwinięciu po\T3 'ż— 
szeg o , przez J. C. Mość zatwierdzonego zdania 
Rady Państw7a , na posiedzeniu swojem  z dnia 
2/ i 4  marca r. b. w yrzek ła , że wykonanie obję­
tych nim przepisów7, we trzy miesiące, licząc od 
daty ogłoszenia ich przez Dziennik Praw,* na­
stąpić winno. (K . XV.)

N I E M C Y .

(Posiedzenie Izby niiszej w Berlinie d, 27  
m arca. Ciąg dalszy. )

Dep. Janecki: „Moi Panow ie! Prosiłem  o g ło s  
w ogólnej d y sk u ssy i, aby w imieniu mojem i 
moich politycznych przyjació ł z ks. Poznańskie­
go przedstaw ić powody7, które kierować będą 
Postępowaniem naszem ze względu na księgę 
prawa karnego, a mianowicie ze względu na 
wniosek głosow ania  nad tym przedmiotem ,y -  
CZavv°'r °' (głośniej, głośniej!)

„ azna ta część w aszej prawodawczej dzia­
łalności doznała szczęśc ia , iż w7 przygotow aw ­
czych pracach tak zosta ła  sformow na, że  rzad 
, przeważna w iększość t(y Iz[) „ ;  Mi Ja
nią już zgadza. J J 65 J *

Moi Panow ie! W o b e c  takiej zgodności, czyli 
,ak nam ją  nazw ał p. referent, takiego kompro- 
m.ssu w p ływ ać na w asze postanowienie, celem 
uzyskania poprawek, jest zadaniem , któregom 
me chcia ł sobie staw iać , któregom sobie sta­
wiać nie mógł. Zamierzam tylko, jak już po­
s ied z ia łem , upowodować nasze postępowanie, 
i dla tego możecie być pew ni, że w edług ż y ­
czeń w aszych krótko mówić będę. Nie będę 
się zapuszczał w  wyliczanie niedokładności 
praw karnych dotąd istniejących, przytoczył je  
już wymownie p. referent. W  porównaniu z tern 
wadliwem praw odaw stw em , dzisiejszy projekt 
rządowy w ydaje się by7ć wprawdzie u lepsze­
niem ; jeszcze  się on niem bardziej okazuje 
w formie jaką przybrał w  gronie w aszej ko- 
missyi. P rzecież lubo i ten projekt poczytujemy 
w wielu punktach jako poprawny, nie możemy 
go z drugiej jednak strony poczytać za oczeki­
wany owoc długoletnich prac przygotow aw czych. 
Pozw ólcie mi najw ażniejsze nasze podnieść wąt­
pliwości przeciwko projektom Komissyi. Wi ę ­
cej ich je st  tam n ieste ti! aniżeli te, które p. re­
ferent przytoczył. Do nich liczę przed ew szyst-  
kiem zatrzymanie kary śmierci. ( N iespukojnośc  
w o ła n ia :  g łośn iej! g ło śn ie j!j

Moi panowie! Ja i moi polityczni przyjaciele 
esteśmy stanowczymi przeciwnikami kary śmier­

ci. Nie będę tu pow tarzał ile już wybornego, 
serdecznego i przekonywającego aa jej zniesie­
niem powiedziano i napisano. To wychodzi po 
za w skazany zakres mojego zadania na tej mó­
wnicy, a nadto, nie mam do tego praw a, gdvż  
ogólną p r o w a d z i m y  tu d y s k u s s y ę .  JVie mogę tu 
jednak wstrzym ać się od zwrócenia przynaj­
mniej na to uwagi , iż przeciwnicy nasi, to jest 
w iększość komissyi, nie mieli co staw ić naprze­
ciw zdaniu naszemu. W  sprawozdaniu stoi: 
„że kara śmierci jest na teraz niezbędną w du­
chu teoryi postrachu, ale wyrzeczona tu na dzie­
ją , że  to później nastąpi." Co się tyczy tej 
nadziei, przypomina mi ona co powiedziano już  
o dojrzałości narodów do konstytucyi. Tak jak  
narody dojrzewają posiadajac kunstyt cy c , iak  
obyczaje ich złagodnieją jedynie pod łagod n e- 
ini prawami karnemi. Nie pojmuję, jak dla 
praktycznych w zględów  można komu odbierać 
ży c io , jeżeli tego religia i ludzkość zakazują. 
Jeżeli jednak teorya postrachu praktycznym tyl­
ko względom hołduje, jeżeli w iększa część pra­
wników naszych czasów , z tego w łaśn ie  powo­
du w yrzek ła  się jej,  gdyż na pokrj'cie jej na­
gości nie miano nic innego przytoczyć nad ową 
przestarzałą teoryę, to mi pozwólcie tw ierdzić, 
że powody naszych przeciwników7 nie mają
s i ł y - ,  . . .  „Jeżeli dalej w7 sprawozdaniu komissyi
że zniesienie kary śmierci musiałoby pociągnąć 
za sobą w następstwie zniżenie w s z y s t k i c h  in­
nych kar,  to nie mogę dopatrzyć się logiczno­
ści tego wnioskowania. W edług meg” zdania, 
koniecznem tego byłoby tylko n a s t ę p s t w e m ,  że  
zakres tych zbrodni które n a j w y ż s z e j  ulegają. . ... ,jXłmu

m
z a -

karze, to je s t  dożywotnemu więzieniu w liuna 
poprawy, zw ięk szy łyb y  się liczbą tych, który 
dziś kara śmierci z a g r a ż a .  Komissya uzna za 

iwno ze mną, że między zbrodniami u legają- 
2 ni i w ed łu g  obecnego projektu karze śmierci, 
jchodzą pewuie różnice. 1 rzecięż słu szn a , iż 
e wrócono się do stopniowania dotychczaso-

„ onej, przedsięw ziął środki odpow ie-
czne zmiany urzędników. Zamianowani przy”k o -U n ie , zatwierdzonemu przez N Pana, pod dniem

 ---------------  „agraza i • . ' "*•
równo ze mna, że między zbrodniami uleoaia  
cemi w ęd 1 ' — L""
zachodzą
nie wrócono się do siopu..»»«uia dotychcz.,™ - 
wego kary śmierci, j*,ko t,,: Wplatanie w  koło 
od góry, od d o ł u ,  topor l td.

„Dalszy z naszej stiony opór w yw ołan y  zo­
sta ł przeciw projektowi rzą,jow.t,m'u a ,, nim ,• 
przeciw* w n i o s k o m  koniissyj przcz zastosowanie
kary śmierci do zbrodni politycznych. I tu nie 
myślę powtarzać, co już w tym w zględzie na­
pisano i powiei z ia n o , ale się  ograniczam na 
tern jedynie, abym pokrótie przynajmniej do­
w iód ł, jak s ła b e  są  i w atłe  podstawy spra­
wozdania kom issyi. Stoi tam, że jeżeli stóso-  
wnosc kary śmierci raz już uznaną z -sta ła , musi 
ona przeto mieć miejsce przy zdradzie g łów nej 
i zdradzie kraju, jako n a j c i ę ż s z y c h  zbrodniten.

t° są  najcięższe zbrodnie, j(‘st lo p e t i t i o p r in -  
clV}i> gdyż ciężkość t a k o w y c h  zbrodni nte b ę -  
dzie zapew nie w y p r o w a d z a n ą  z tej przypadko­
wej okoliczności, że we w szystkich prawie ko­
deksach karnych, stoją one na czele zbrodni.



CZAS z Czwartku 3. Kwietnia 1 8 51 .

„Pominąwszy jednak moi Panów  
dnie polityczne wtenczas tylko karane 
jeże li  przedsięwzięcie ku któremu są  s 
ne, nie udało s ię; pominąwszy, &e w  wielu w y ­
padkach użycie kary usprawiedliwionem jest nie 
jako kara, ale ze stanowiska własnej obrony 
pań stw a; pominąwszy zupełnie jak powiadam 
to wszystko, z tego że  kara śmierci w ogóle 
uznaną będzie , nie można jeszcze ciągnąć na­
stępstwa," że ją  zastosować również należy za 
zbrodnię g łó w n ą  lub zbrodnię kraju. Prawnicy’ 
którzy s z c z ę ś l i w i e j  niżeli sprawozdanie ko-  
m issyi, bronili kary śmierci z ogólnej teoryi 
sprawiedliw-ości, przytoczyli wprawdzie, że zda­
rza się wypadek , gdzie sprawiedliwość tak da­
lece jest  zdeptaną, że ją tylko śmierć zbrodnia­
rza podnieść jest w stanie; ale ten przypadek  
ograniczają w rzeczy samej do najcięższej ze 
wszystkich zbrodni, do zabójstwa.

„Komissya wprawdzie orzek ła , iż zdrada 
głów na i zdrada kraju cięższemi są zbrodniami 
aniżeli zabójstwo, jako nie przeciw istnieniu j e ­
dnej osoby, ale przeciw istnieniu całego pań­
stwa skierowane; komissya zostaje tu jednak 
w  wyraźnym b łędzie ,  gdyż zbrodnie podobne 
są skierowane w wielu razach nie przeciw’ by­
towi państw a, ale tylko przeciw pewnej jego  
oznaczonej formie. Jeżeli następnie sprawozda­
nie komissyi mówi, że pow yższe zbrodnie po- 
ciągają za sobą prawdę konieczne następstwo 
straty życia wielu ludzi, przypuszczenie to jest  
za śmiałe. Przynajmniej należałoby ewentu­
alnie ograniczyć karę śmierci do tych zbrodni, 
gdzie zbrodniarz mógł podobne ;.astępst\ya prze­
widzieć, i gdzie takowe w  rzeczy samej nastą­
piły . W  razach ł a g o d n ie j s z y c h  zbrodni poli­
tycznych, rządowy projekt jedną przedstawia 
karę: więzienie kryminalne.

Moi panowie! Kara ta nie zmieni opinii ludu 
i nie dowiedzie mu iż zbrodnie polityczne po­
zbawiają czci; ale z czasem dom kary i popra­
w y  straci skutecznie dziś odstraszające przy­
wiązane doń pojęcie hańby, jeżeli wielu odsia­
dywać będzie kary za zbrodnie polityczne w w ię ­
zieniu kryminalnem. U czu ła  to również komissya 
i dla tego w  razach łagodniejszych zaprowa­
dziła karę zamknięcia. Mniemam, że należałoby  
raczej postępować tu zasadniczo i karę zamknię­
cia g łów nie naznaczyć, a osadzenie w' domu 
poprawy tylko wtedy zastrzed z , jeżeli zbrodnia­
rzowi udowodnione zostaną nikczemne i hańbią­
ce motywa.

„Moi panowie! l)Ia sędziego skrucha jest g łó ­
wnym punktem łagodzącym , ale ta1 owa nie na-  
stst>“ie y w y k le  tam, gdzie choćby z błędnego, 
przecież wewnetrysnego przekonania  p r/,ek ro-
czone zosta ły  praw a strzegące formy państwa.  
Łatwo zdarzyć się m oże, że  z powodu niedo­
kładności form, dobry zam iar kom issyi zw  ichnię  
tym będzie przy zastosowaniu go w  sądach.

„Niesłuszne zdają nam się być następne 
postanowienia znoszące wolność rozporzą- 
dzalności skazanych za zbrodnię stanu, tu­
dzież umotywowanie pojęcia rozporządzalności 
między ż jącemi z odniesieniem się na bezpie­
czeństwo państwa przeciw nowym zamachom 
nie zdaje nam się być dostateczne; zdanie o 
rozporządzalności w wypadku śmierci zupełnie  
jest pominiętem. Zdaje mi się że  tu nawet 
podobna tego uzasadnić, gdyż brak te s ta -  
m e n t i  fa c t io  zbrodniarza stanu, nieodłącznym  
jest od fikcyi śmierci cywilnej, a która zupeł­
nie i wyraźnie przez konstytucyą zniesioną zo­
stała. Nieusprawiedliwionem zdaje nam się być 
następnie, niesłuszne ograniczenie spoko jn e j  
agitacyi przeciw istniejącym urządzeniom poli­
tycznym. jyiam tu na myśli §§  5 5  i 5 6 .  Moi

ric, że zbro- \en  b loc , ale go oporem naszym nieudaremnimy, 
,rane bywają,'(oklaski) a to gdyśmy sposobowi naszego w i-  
są  skierowa- (lżenia jeźli nie przew agę, przynajmniej jawność  

zjednali,“ ( huczne ok lask i  i gtiosy: bardzo do­
brze!) (Dokoń. n .)

r a A i n c Y A .
P a r y ż  2 8  marca. Dzisiejsza dyskusj a, w  cza­

sie której spodziewano się wielkich rozpraw i 
groźnej burzv, zakończyła się spokojnie, tak ze 
Izba żadnej rzeczywiście  nie wydała  uchwały.  
Pierw szy  zabrał g ło s  pan Yaisse: „W nocie 
przyłączonej do sw ego wniosku, pan Desmars 
przypomina moje oświadczenie, klórem przy­
chyliłem się do pawa z d. 3 1  maja. Komisya 
przypomina je również. Jest więc rzeczą na­
turalną, że zabierając g ło s  p o ra ź  drugi w’ tej 
spraw ie ,  otwarcie i stanowczo potwierdzam mą 
deklaracyą, i w potwierdzeniu tern używTam na­
wet s łó w  p. Desmars to je s t : „Rząd mniema, iż 
skoro nadejdzie dzień wyboru prezydenta ltzpltej 
przewidziany konstytucyą, e lekcja  odbędzie się 
w ed łu g  list ułożonych w moc prawa o wyborze  
członków zgromadzenia narodowego.14 Taka jest 
opinia rządu; nie mamy nic przeciw przyjęciu 
wniosku pod obrady; jeśli zgromadzenie uzna 
go za stosowny, niechaj uchwala.44 Naówczas  
p. Desmars popierąjąc swój wniosek, oświadczył,  
źe w’ nim niema ani s ło w a  o prawie z dnia 31  
maja. P. Vatimesnil dla zakończenia sprawy, 
Ittóra dość dziwny w z ię ła  obrót, zaproponował 
z w y k ły  porządek dzienny. „W szyscy  zgadza­
my się na to, że wybory prezydenta Rzpltej i 
członków Izby powinny być przez jednych i 
tych samych wyborców dokonane. Ponieważ zaś  
z tą opinią zgadza się rząd, należy w  protokóle 
zamieścić wzmiankę o tej zgodzie.

„Czyliż trzeba brać wniosek pod rozw agę?  
W ypadałoby to uczynić, gdyby prawo niebyło  
jasne lub gdyby się w szyscy  na nie zgadza li , 
ale w  obecnym razie rozprawy w  Izbie nad tym 
przedmiotem nie uważam za stosowne. Propo­
nuję więc zgromadzeniu odrzucić propozycją  
wnioskiem dziennym motywowanym. „Zgroma­
dzenie w y s łu ch aw szy  deklaracje w ła d zy  w y­
konawczej i przyjmując powody przyjęte w spra­
wozdaniu komisyi, nie uważa za potrzebne brać 
wniosek pod rozwagę i przechodzi do porządku 
dziennego.44

W  obec takiego porządku dziennego lewa znaj­
dow ała  się w  nader przykrem położeniu. Od­
rzucając go byłoby to stawiać prezydenta w  le­
pszej pozycyi niżeli reprezentantów, i dopoma­
gać jego tajnemu życzeniu , przyjąć go zaś nie

szawy, postanowiła  kilkakroć  wystąpić  na naszej scenie, na 
dochód pogorzelców krakowskich .

— Odebraliśmy następujący l is t :  Oderberg 30 m arca  wie­
czór. Każdego z W a s  interesuje w wysokim stopnia osoba 
j e n e r a ł a  Chłopic kiego — dla tego pospieszam donieść w ia­
domość, k tórą  w tej chwili  wy czytuję w W andererze , w li­
śc ie z P eoryi (w  S tanach  Zjednoczonych Ainer k i j  umie­
szczonym w fe le lon ie, a  tern samem mogącym ujść W asze j  
u w a g i :

„A ud i  der  alte polnische General Ciilopicki lebt scit  J a h -  
ren hier (w  Peoryi].  E r  hat  schon vielerlei durchgemacht 
und besitz t ein kleines K alteehaus ,  jn welchem er  gerade 
sein Auskommen findet.“

W s zy s tk o  mi się zd a je ,  że am erykańsk i  korespondent 
W anderera  pi ja k aw ę u Dauma na  Kohlmarkt  — a  nie u 
j e n e r a ł a  Chłopickicgo w Peoryi!

— Pan S za fa rzy k  bibliotekarz P ragsk i  pracuje nad porów­
naw czą g ra m a ty k ą  wszystk ich  znajomych języków. Wielkie  
to dzieło, którego druk w krótce  ma się rozpocząć, będzie 
niezmierną pomocą dla lingwistów i filologów.

— W  Aradzie w ybiła  niedawno ostatnia godzina dla w ę ­
gierskiego rozbójnika Gyrona Sandor. W  ciągu l .cznych in- 
dagary j  milczał  on u p o rn ie , dopiero później zm iękczy ł  się 
jego  upór. Przed  śmiercią z ezn a ł  in teresującą wiadomość. 
M ieszkał  początkowo w P iotrowaradynie  i tamże pozostawił 
żydom chłopca ,  k tórego u k ra d ł  przed sześcioma la ty  w P r a ­
dze. Z e z n a ł  on. że to dziecko należy do pragskiego dziaka 
W ł a d y s ł a w a  Prohask i  i że je  oddał  żydom na wychowanie, 
w łóczy  w szy  jo  z sobą przez d ługi  czas  po Węgrzocli . Po 
śmierci Gyrona wyszukano chłopca  u żydów i odesłano go 
ze S ta ro s tw a  Peszteń. kiego na drodze urzędowej w dniu 32 
b. m. do Pragi .  H istorya  dziecka z rob i ła  wielkie wrażenie 
w peszteńskim dworcu kolei żelaznej.  Chłopiec zapomniał 
ojczystego j ę z y k a  i mówi tylko po węgiersku,

panowie! Postanowienia te w  związku z mgli- 
stem tłumaczeniem zdrady stanu, postanowienia 
te w obec konstytucyi, której poprawę najroz­
maitsze stronnictwa za potrzebną poczytują, po- 
winnyby z różnych stron słuszne budzić obawy.

„Nieodpowiada jeszcze celowi w  dług nasze­
go zdania zatrzymanie niezliczonego szeregu 
praw odrębnych, wiele też mniej' ważnych rze­
czy  wymaga ulepszeń, a tego wszystkiego nie 
chcę w łaśnie  dla tego bliżej tu dotykać i w y ­
powiadać.

„Ostatnie te obawy nie nastręczałyby nam 
* góry powodów do stawiania przeszkód w  u-  
Pragnionem wszechstronnie ryczałtowem przy­
jęciu projektu; położyliśmy sobie jednak pyta-  
n ie ’ c*yli powolność tę należałoby nam zacho­
w ać  wzglądem wyżej przytoczonych wątpliwo­
śc i ,  czyśmy nie powinni się starać, aby wnieść  

.m ) Cenai poprawkami w płynąć  na przepro­
wadzenie teg0 p0g]ą,ju naszego, który tu ośmie­
liłem się rozwinąć. jyi0i panowie! bylibyśmy tego 
nie zaniec *li, byliśmy w łaśn ie  dla tego nie 
zrzekli s ię  SZCirjpg(iłowego rozbioru, gdybyśmy  
najmniejszą na' zie)$ skutku mieć mogli; w obec 
jednak zgoonęs i,  )aj4a panuje „„-ędzy rządem i 
przeważną tej z y większością Co do formy i 
treści kodeksu ‘irn*'S°; nadziei tej mieć nie mo­
żemy. Inny przet0 wzgląd praktyczny
musieliśmy mieć, na _ ?eni.]V Oporem naszym 
nie chcemy oddalać te) c wih któraby usunąw­
szy tę księgę pravV /j&. ■ "' ;nn!?ovvif'lnią uznaną, 
przyniosła w  miejsce jej choćby nie we
wszystkiem z naszem prze 0 n !*jm, zS°dną, ale 
w  wielu względach lepszą. . w szyst­
kich powodów nicmożeniy pep' • c Przyjęcia

l’°

m o g ła ,  dopóki re p re z e n ta n c i  w y b ie ra n i  być  m a ją  
w e d łu g  p r a w a  z d. 3 1  m aja .  W s t r z y m a ł a  się  
więc oil głosowania i nn‘ 4 8 7  głosujących z"
porządkiem dziennym oświadczyło się 4 6 6 .

Jak na dzisiaj rezultatem obecnej uchwały bę 
dzie przyspieszenie parlamentarnego ministeryum. 
W oświadczeniu rządu co do wniosku pana D es­
mars, uważano podanie ręki Elizeum większo  
ści. Zaraz wieczór prezydent z a w e z w a ł  do 
siebie p. Odillon-Barrota a w  skutku konferen­
c j i  rozniosła się wiadomość, że nowe ministe 
ryuin Barrota składać się będzie z pp. Fould, 
Baroche i podobno Rouher, Aupick i Quentin 
Bauchart.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 kwietnia. Kradzieży od dnia 16go do 29go 

m arca  w Krakowie  popełnione:
1J Maryannie Kowalskićj skradziono w oreczek pacior­

kowy w ar toścr  złp .  8. 2} U Kaspra  L abusiew icza  p r z y t rz y ­
many z o s ta ł  sp raw ca  na u czy n k u ,  k tó ry  po odbiciu kłódki 
od m ieszkania ,  z pościelą skradzioną ujść chciał. 3 J  U pa­
na W ojciecha  L eszko  pod L. 370 gm. III. skradzione zosta 
ł e  różne efekta. 4J  U pana Kaczkowskiego pod L. 23 gm. 
VI S tradom  skradziono paletot  bajowy. 5J U pani hrabiny 
koziobrodskiej skradziono pugilares z kw otą  2 z ł r .  na. kon. 
ł i j  U p. Majewskiego Fel .  pod L. 390 gm III skradziono kosz 
plccny i koc. 7J U pana S au la  B ertrand  skradziono ze sk le­
pu 150 z ł r .  m. k. w raz  z innemi efektami. 8} Odebrano od 
podejrzanej  osoby ły ż e c z k ę  s rebrną .  9J U pana Baumgardten  
z pod N. 92, 3 i 4 gm. VI skradziono rynnę  b laszaną  z dachu, 
sp raw ca  p rzy t rzy m an y .  10J U A braham a M ołkne r  pod L. 
U  gm. VI skradziono pierzynę. 11J U pana Kelwers Mer-  
ker  skradziono kilkanaście  funtów cias ta . 12J U Maryanny 
Uuzikowskiej skradziono kora lików nitek ośm wartości  złp . 0. 
I3 J  U pani S a r y  Sp ira  pod L. 92/3 i 4 skradziono różne c -  
fekta .  14} U pana Kryw ulta  kupca  pod L. 17 gm. I s k r a ­
dziono ł y ż k ę  s reb rn ą  s to ło w ą  i ły ż e c z k ę  od kaw y  takąż.

W s z y s c y  sp raw cy  wymienionych kradzieży zostali  p rzy­
t rzym ani  i Badzie miejskiej do sądowego postępowania w raz 
z winnymi k radzieży  ju ż  dawniej  u M arkusa  Otfen i Kwie­
cińskiej  popełn ionych ,  k tó rzy  te raz  odkryci zoztali i przez 
S ta ro s tw o  grodzkie odesłani.

P rócz tego z o s ta ły  popełnione niektóre kradzieże, których 
sp raw cy  dotychczas odkrytymi nie s ą :

a )  u pana F u rm a n ik a  P io tra  skradziono zegarek  srebrny, 
b) u pana J a k ó b a  I . iany skradziono różne efekta, c )  u F r a n ­
ciszki  Kozikownój skradzione z o s ta ły  kilka sz tuk bielizny, 
d )  u Grunberga  Salomona skradziony  z o s ta ł  tu łu b ,  e )  u W in ­
centego T a ta rc z y k a  skradzione zo s ta ły  różne efekta.

— Ju tro  3go kwietn ia  na  żądanie daną będzie w Teatrze 
drugi r a z  nowa komedya Anglik.

— W  sobotę tojest dnia 5 m arca  p. Kossowski wioloncze­
l ista  powróciwszy z k ró les tw a Polskiego, zam ierza  dac kon­

cer t  w Resurs ie  powszechnej .
— Dowiadujemy się także  , że panna R a dzyńska  a r ty s tk a  

d ram atyczna  tea tru  lwowskiego po powrocie swoim z W a r

Podróżni

bili za raz  na wsiadaniu s k ł a d k ę ,  k tóra  w y n io s ła  3(1 z ł r .  
P rzypom ina ł  on sobie c z a s ,  kiedy go Gyron łrzeohletniem 
dzieckiem w yn iósł  z P rag i ,  mimo to u t rzy m y w ał ,  żc l i o h a -  
ska  je s t  jego  stry jem, ojcem zaś  j e s t  Gyron j e n c i a ł  lozbój-  
ników. W ychow anie  dziecka zupełnie zaniedbane, nie ma uno 
żadnego reli ijnego pojęcia. J a k a  ,p rzyczyna ukradzenia 
chłopca  nie wiadomo. Można sobie wyobrazić  radość  i z a ­
dziwienie rodziców, kiedy odebrali  syna ,  o którego śmierci 
byli pewni, ale i dziwne uczucie, kiedy się z w łasnem  dzie­
ckiem rozmówić nie mogli.

  Przed kilkoma dniami żona włośc ian ina  we wsi I rsa
d Pesztem urodziła  bliźniaków zrośniętych z sobą p iersia­

mi i brzuchem, ale nieżywych. W  skutku ciężkiego porodu,
■ ołożnica u m a r ła  także. Odwieziono bliźniaków do w ydzia łu  

lekarskiego w Peszcie , gdzie się przekonano, że w tym  u 
tworze w szystk ie  o rgana  b y ły  podwójne, tyiko se rce  i sznur 
pępkowy pojedyncze.

— W  dalszym ciągu udzielonego ostrzeżenia  o filutach 
rzez im ieszkach ,  k tó rzy  zamierzyli zapolować na zw iedza ją­
cych w ys ta w ę  ca łego  św ia ta  w L on d y n ie ,  musimy dodać,
ż s a m y c h  m i t - j s c o w y c h  c z y l i  l o n d y ń s k i c h  t e g o  rodzaju m y -  

ń l i w c ó w  j e s t  1 0 0 , 0 0 0 ;  o w y c h  z a ś  S z k o c k i c h ,  I r l a n d z k i c h  i 
A n g i e l s k i c h  p r a j b y s i s ó w  m a  b y ć  2 0 , 0 0 0 ,  r a z e m  p r z e t o  1 2 0 ,0 0 0 .

Przypuściw szy ,  iż w czasie t rw an ia  w ys taw y ,  nawiedzi L on­
dyn pięć milionów osób, przeto na czterdziestu  p rzesz ło  od 
wiedzających w y s ta w ę  wypadnie jeden odwiedzający kiesze 
nie. Jeżeli  zaś  w przecięciu ,  k ażdy  z odwiedzających w y s ta ­
wę, ju ż  to w go tow iźn ie ,  już  w rozmaitych przedmiotach, 
poniesie s t r a t r  skutkiem kradzieży po ‘/4 funta  sz terl inga, 
to ogólny zysk  na ko rzyść  rzezimieszków p rzypad ły ,  w ynie­
sie 2,500,000 d u k a tó w ! To także  przedmiot godzien w ys ta w y  

pałaców k ry sz ta ło w y c h ,  ale z kra tam i!
— Dnia 26 grudnia r. z. we wsiaoli Owiancc i Birjusie 

w gub. Jeniscjskie j  , da ło  się czuc trzęsienie ziemi.— S k u ­
tkiem okropnych zamieci śn iegowych w listopadzie r. z. wy 
darzonych (o czem donieśliśmy j « i )  11 >3 ludzi u trac i ło  ż y ­
cie w gub. K aługskić j ,  T u lskie j ,  Orłowskiój i Kurskiej .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa telegraficzne •  dnia 3go kwietnia. Meta­

liki 5 -proc .  9 6 '/4. — Metaliki 4 ‘/ j -p ro c e n t .  8 4 % .— Metaliki
4-proo.  7 6 '/2. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 % . — 2 ' / , -proc.  5 7 -  
l -p roc .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 25 0 ,  3 0 0 % .  
Augsburg 1 3 1 Londyn 12 53 k r .— P a ry ż  1 5 5 ‘/4. — 
Akcye Bankowe 1275. Akcyc kolei żel. półn. Ferdin. 1320. 
K u r s  k r n l t s w s k i » (!. 2 kwietnia.  Banknoty: 8 3 ' / , .  — Pol­

skie papiery — . — . ri-of 106% . — I n p a rv a łv
ru i .  34 gr. 20. Robie s reb rn e  uowe — . — L o k a ty  *?p. 20. 6. 
L is ty  zs.3ta-.rno Król.  Po-s. bez kupon. 101. — L is ty  z a ­
s ta w ne  Galicyjskie  da ją  92, żąda ją  9 2 % . — Cwane, s t a ­
re 107%  nowe 108% .

A u r s  w r o c ł a w s k i  ■ u n ia  Ig o  kwietnia . Banknoty  aus tryac  
7 8 %  — Polski kuran t  9 4 — L is ty  zas taw ne  Król. Polu 
nowe 94 y 3.— dawne 94 
gó rn o -sz lą s .  7 4 ' / , .

, .— . lkoye kolei Żelazn. K rak a .-
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o s z p i w
Wezwanie. f i - 2 )

W z y w a m  młodych a r ty s tów ,  synów mieszkańców K ra k o ­
wa z okręgiem, wychowanków krakow skie j  s z k o ły  m a la r ­
s tw a  i rzeźb ia rs tw a ,  aby dla uzyskan ia  z summy rocznej 
3000 złp .  s t rpendyum  , na  dalsze za  gran icą  a r ty s tyczne  
w sz tukach  pięknych w y k s z ta łcen ia  przeznaczonego, n a jda­
lej do dnia 10 b m. i r. w kancelary i  podpisanego złożyli  
w tym względzie swoje podania.

Do podań do łączyć na leży :  prócz m etryki  i św iadec tw a  
moralności,  św iadectwo z nauk sz ko lnych ,  św iadectwo z n -  
kończonyeh nauk w Krakowskiej  szkole m a la rs tw a  i r z e ź ­
biarstwa, nadto każdy ubiegający się ma z łożyć  w łasn e  sw o ­
je  oryginalne prace a r ty s tyczne .  O stypendyum powyższe  
ubiegać się mogą młodzi a r ty śc i  w s zys tk ich  zawodów m a la r ­
stwu. jako  też rzeźbiarze

Do ocenieniu i uznaniu znakomitego ta len tu ,  najgodniejszy 
z ro -  polecony zostanie W y s .  Ministeryum Oświecenia Publicznego 

dla potwierdzenia na stypendystę.
O innych warunkach  zas ięgnąć można wiadomości w kan ­

celaryi  podpisanego.
Kraków dnia 1 kwietnia  1851 r.

Dr. M. Łus%c%kiewicz c. k. D yrek tor  Inst. Tech.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
c e n y  ZBOŻA 

nu Targowicy publicznej w Kleparzu przy  Krakow,e

W  K RA K O W IE 
il. 31 mar . 1 Uw. 1851 r.

45

k orzec  p s z e n i c y ..................
n źy ta  : •  ..................
„ j ę c z m ie n ia ..............
„ o w s a .........................
„ k o n i c z y n y ...............
,, g r o c h u .....................
n j a g i e ł . .....................
„ z iemniaków . . . .
„ rzepaku zimowe .
„ „ letniego .

C e tnar  s i a n a .........................
» s ło i» y  .

Uar. sp iry tusu  z o p ła tą  rząd  
„ okow ity  „  „
„ m a s ła  czys tego  . ■

Kopa j a j  k u r z y c h ..............
Drożdży wanien, z p iw ad u b

n ». n m a r ’
M iarka fasoli  g r ..................

„ „ drob....................
Korzec w yki piękn..............

„ jęcz. do siewu . . •

Delegowani O b y w a te le : . . .  * ^'a r 6 owy
K arol Krones. „ ' " f a ń s k i .
J ó z e f  Cypcer. . orn Adjunkt.
W a w rzyn iec  SzczurowSK*4

kr

tunek. II. Gatunek. I III. Gatun.
do od do [ od do

z r |k r z r |k r zr kr zr |krj |zr |kr.
7 45 - — 7 - i - — 6 30
5 45 — — 5 22'/ , — — ___

5 — — — 4 30 — — 4
3 1 U — 2 45 — — _ ___

— -- — ----- — ___ _
7 45 — 7|30 — — __ -

10 - i - -- 9 30 — ___

2 15! — --- — — _
— - 1 - --- — —* — — ___

— — 1-- -- — ---- — ___ ___

__

45
37 1 I — 40 X — — 37

2 21 7, — ___ ___ _ _

1 50 — — — — _ _
3 — -- — _ _

— 30 — — _
1 15 — — — — _ _
2 — —1k-- — _ _

— 30 -- _
— 36 - — — — _ __ _

9 -- --- — __
5 15 -- ___ ____

3 45 — — — — ___ ___ ___ ___

El s e r a  t y .
[757] Podziękowanie.

W  czasach  dz is ie jszych ,  gdzie tak rzadkie są  dobre i 
zlachetne uczynki, tera mniej wf n ie p a m e ć  iść nie powinny!  

Sumienną powodowana wdzięcznością ,  sk ła d am  to publiczne 
podziękowanie JP .  W o l f o w i  m ł . ,  synowi zacnego bankiera 

Krakowie, k t i r y  lubo n ieznanej ,  na  wstawienie się p. B. - 
ca łe  moje mienie,  z kilkudziesięciu z ł r .  s k ła d a jące  s i e ,  zft 
równo na polską monetę,  b e z  s t r ą c e n i a  r ó ż n i c y  k u r s u ,  
wymienił!  — W y b a c z y  ten zacny m ą ż ,  iż tą  publikacyą 
skromność Jego może o b ra ż a m } ale czynie to ku poprawie i 
zbudowaniu jednych ,  a  ku naśladowaniu dla drugich.

l i *  Wj» z Galicyi , wdowa  z r. 1S4G.

Podpisane moją 
od 1 kwietn ia  b. r

zaszczy t  zawiadomić in teresowanych, ze 
moją zam iar  znowu udzielać

lekcye muzyki i języka francuzkiego.
Osoby interesowane zechcą się zg łos ić  do mieszkania pod­

pisanych przy  ulicy Grodzkiej  w domu Dra Bierkowskiego — 
codziennie od godziny 9 —12 rano i od 2 —5 po południu. 
pb*3J Jadwiga i Tekla Głowackie.

Majętność Sobniów i L ask i  w cyrkule Jasiel~  
skini pod samem miastem J a s ł e m  
z ohszernemi polami najwięcej psze-  

nicznemi, z pięknemi ł ą k a m \  s taw am i,  lasami, ogrodami, spi­
chrzem i pa łacem  nowo -  wystawionym w gotyckim guście, 
s ta jn ią  na 50 koni n ow o-w ym urow aną  i innemi budynkami 
gospodarskiemi po wiekszćj części murowane ni i j e s t  z w o l-  
nej ręki do sprzedania .— Bliższe wiadomości u w łaśc ic ie la  
w Sobniowie mieszkającego. [ 7 6 1 - 1 - 3 ]

Realność Rydlówka zwana,  w obwodzie mia­
s ta  Podgórza p rzy  gościńcu c e s a r ­
skim z Mogilan do Podgórza prow'a-

< zącym, z domem mieszkalnym o ośmiu pokojach, uroczym 
widokiem na Kraków, oraz budynkami gospodarskiemi w n a j -  
epazym stanie , łaz ienkam i w wszelkie potrzeby opatrzonemi
< o kąpiel w wodzie siarczanćj  chemicznie rozbieranej,  z og ro ­
dem fruktowym i w arzyw nym  i 9ciu m rgami pola,  j e s t  do 
spr/.edania z wolnej r ę k i .— Bliższą wiadomość zasięgnąć 
można w Krakow ie przy  ulicy Szewskie j  pod 1. 333 na p ier-  
wszem piętrze lub w handlu pana Szlczingicra na Podgórzu, 
nakonicc u w łaśc ic ie la  na miejsen. [ 7 6 2 - 1 - 3 ]

W  Aptece Nowotarskiej obwodzie Sandcckim, j e s t  miejsce
dla D D  A V T 'P V ir  A  A  8obie- r aczą  sięr i lA A l  I  l i n i i  1 A, patrzyć  w św iadectw a 
z 4ej k lasy  g im n azy a in e j , i zg łos ić  się do właśc ic ie la  apte­
ki, gdzie o uk ładach  w tej mierze będą mogli powziąść wia~ 
domość.— N ow ytarg  dnia 26 m arca  1851 r.
[753 — 2]  F. Dziotkowski Aptekarz.

[754̂ Zaw iadom ienie. M
Do Drukarni  D z a i U  w Krakowie potrzebnych je s t  zara*  

lub najdalej od 15 kwietnia  b. r.

KILKU ZECERÓW POLSKICH.
Bliższą wiadomość udzieli D y r e k t o r  te jże D r u k a rn i , pod 
którego ad ressą  listy nawet n iefrankow anc p rzesy łan e  być 
mogą.

Podpisany podaje do publicznej wiadomości, iż z początkiem 
kwietnia b. r. obejmuje K e M t a u r a e y ą  w Dworcu Kolei 
Żelaznej  w Krakow ie, w której to co do cen potraw i nnpo- 
jdw, ja k o  też punktualnej  i szybkiej usługi ,  będzie się s t a ­
r a ł  z a s łu ży ć  na  w zględy Szanownej Publiczności.

Kraków dnia 26 marca  1851 r.
[7 3 8 —3]  A. Dyklarskl.
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